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KRAKÓWSKIE 


Kraków niedziela 23 kwietnią 1933 


(zy Stasia posądza się o zbrodnie? 


Z powodu konieczności ponownego zbadania chusteczki, rozprawa odroczona do 


PROKURATOR PRZECIW 
WNIOSKOM OBRONY 

Na wstępie wczorajszego po- 
siedzenia prok. uła wypowie 
dział się w sprawie zgłoszonych 
Ońegdaj wniosków obrony. Ze 
wszystkich tych wniosków proku 
rator zgodził się na dwa: okaza- 
nia fotografji odcisków rąk na 
ścianie oraz odczytania historji 
choroby matki Stasia Zaremby. 

Wszystkie inne wnioski proku 
rator uważa za bezcelowe. Nie do 
patruje się on sprzeczności w o- 
rzeczeniach prof. Hirszfelda i Ol- 
brychta, 

Przeciwstawia się też prokura- 
tor wnioskowi zbadania sprawy 
choroby matki Henryka Zarem- 
by, która była alkoholiczką i cho- 
rowała na delirium tremens. Cho 
roba matki Zaremby niema tu zna 
czenia, gdyż nie jest ona spokrew 
niona z oskarżoną. 


OBONA POPIERA SWE 
WNIOSKI 

W odpowiedzi adw. Ettinger 
popiera swe wnioski. Wysuwa w 
pierwszym rzędzie iste 
sprzeczności w orzeczeniach bieg 
łych z jednej strony prof. Ol- 
brychta, z drugiej prof. Hirszfel- 
da i dr. Dadiera. 

Ze szczególnym naciskiem ob 
rońca wskazuje na luki w bada- 
niach Stasia Zaremby. 


CZY ZBRODNIĘ MÓGŁ 
POPEŁNIĆ. 

Po półgodzinnej naradzie sąd 
postanowił jeszcze raz zwrócić 
się z pytaniem do biegłego, by u- 
sunąć odrazu wątpliwości i nara- 
zie nie powziął decyzji co do 
wniosków obrony. 

Trybunał postanowił zażądać 
od obrony lub od oskarżonej wy- 


jaśnień, uszczają, Że 
zbrodsię ol ł lak w Sa Za- 
remba tub olkie jego. 
JESZCYŁ 
CHUSTECZKA 1 GRUPY 
ważne pytanie: czy 


Zatarg o płace 
w przemyśle budowlanym 


W związku z rozpoczęciem 
nowego sezonu budowlanego wy 
sunęły większe przedsiębiorstwa 
budowlane żądanie rewizji płac 
robotniczych, które motywują 
ogólną obniżką cen artykułów 
plerwszej potrzeby. Proponowa- 
na rewizja stawek spowodowała- 
by obniżkę płac do 20 proc. Sta- 
nowisko przemysłowców budow- 
lanych napotkało na ostry sprze 
ciw związków zawodowych, któ- 
re zwrócą się do władz rządo- 
wych o interwencję dla uniknię- 
cia zatargu mogacego zahama- 


92. 


mych wydzielin. Prof. Hirszfeld uważa 
za nieprawdopodobne, aby znalezione 
elementy grupy A w miejscach zmasa 
krowanych dowodziły obecności krwi. 
Najprawdopodobniej elementy grupy 
A zjawiły się wskutek zabrudzenia chu 
steczkł wydzielinami. 

Prof. Hirszfeld powołuje się na naj- 
nowsze dzieło uczonego niemieckiego 
które posiada dopiero w odbitce korek 
towej i czyta odpowiednie ustępy. 

Przewodniczący: Czy obecnie moż- 
na poddać chusteczką ponownemu 
badaniu? 

Prof. Hirszfeld: Trudna odpowiedż. 
Niewiadomo dotychczas, jak długo 
trwają elementy grup krwi. Na bada- 
nia także potrzeba 2 — 3 dni. Prof. Hir 
szield mówi przytem, że najwybitniej- 
szym znawcą tych spraw jest dr. Ei- 
senberg, dyrektor Instytutu Badań. 

Zkolel dochodzi do wyjaśnień prof. 
Olbrychta, który wygłasza najpierw 
wykład na temat pamięci badaczy, co 
mu wreszcie przerywa przewodniczą- 
cy. W dalszym ciągu znów omawia 
wyniki badań, starając się przedstawić 
nieomylność własną wobec omylności 
innych uczonych. W rezultacie oświad- 
cza, że nie zgadza się z orzeczeniem 
prof. Hirszfelda. 

Biegłych dopytują się teraz sędzio- 
wie przysięgii, usiłując wyciągnąć kon 
kretną odpowiedź, czy chusteczka mo 
że być dowodem winy Gorgonowej, 
czy też nie. 

Sędzia Krowicki wręcz stwierdza, że 
badania key se nie dały nic w sen- 
sie dowodu 


Ye 


dzieć, że ta chusteczka znikła jako do- 
wód rzeczowy. 

Uwaga ta wywolunje ogólną dysku- 
sję, wreszcie przeciwstawia się jej prze 
wodniczący, twierdząc, że przecież chu 
stena istnieje i można ją poddać ba- 

anit. 

Przewodniczący usiłuje wyjaśnić z 
dyr. Żżmigrodem sprawę, czy krew na 
chusteczce mogła być pochodzenia 
menstruacyjnego, nie doprowadza to 
jednak do niczego. 

GORGONOWA NiE OSKARŻA 
STASIA 

Po zwolnieniu biegłych prze- 
wodniczący Jendl pyta oskarżo- 
nej: 

— Czy pani oskarżona ma ja- 
kie dane, że czyn w Brzuchowi- 
cach popełnił Staś Zaremba. 

Gorgonowa milcząca od kilku 
dni, wstaje i odpowiada: 

Nie. 

Obrona zapowiada 
ten temat po przerwie. 
OBRONA TEGO NIE TWIERDZI 

Po przerwie obiadowej adw. 
Axer oświadczył imieniem obro- 
ny, że obrońcy nie mogą udzielić 
odpowiedzi, czy poza Gorgono- 
wą podejrzewają kogoś o doka- 


uwagi na 


kanie zbrodni w Brzuchowicach, | P© 


np. Stasia lub starego Zarembę. 


Prof. Hirszfełd: Tak, mogę powie- | Takie żądanie wygląda na próbę 


przerzucenia na obronę dowodu 
niewinności Gorgonowej, a winy 
innej, nieustalonej osoby, co prze 
kracza kompetencje obrony. 

Obronie chodzi tylko o stwier- 

dzenie, że inż. Zaremba, udziela- 
jąc ekspertom informacyj o swym 
synu Stasiu, zataił, że babka jest 
alkoholiczką i cierpiała na delir- 
ium tremens. 
* Obrońcom udało się zdobyć 
materjał, że Zaremba miał sio- 
strę nieuleczałnie chora, która od 
maja 1918 r. do grudnia 1918 r. 
przebywała w szpitalu lwowskim 
dła nieuleczalnie chorych o pod- 
łożu psychicznem i tam umarła. 

Przewodniczący zwraca się do 
dr. jankowskiego z pytaniem na 
temat wpływu delirium i alkoholi 
zmu na dziedziczność. 

Lekarz wyjaśnia, że alkoholizm 
powoduje powstawanie epilepsji 
u dzieci. 

Przew.: A jak jest z dziedzicznościa 
w drugłiem pokolenin? 

Dr. J.: Nie przywiązuję wielkiej wa- 
gi do tego, że babka Stasia była alko- 
holiczką. W pierwszym rzędzie dzie- 
dziczność przechodzi na bezpośrednie 
Lekarz wyjaśnia dalej, że nawet bio 
rąc pod uwagę, iż babka Stasia cierpia 
ła na delirinm tremens, to fakt ten nie 


Burzliwa manifestacja studentów tureckich 


STAMBUŁ (PAT). — Wczo 
raj po południu Stambuł był wi 
downią wielkich  manifestacyj 
studenckich, których powodem, 
jak podaje oficjalna prasowa 
agencja turecka, było zniszcze- 
nie cmentarza tureckiego w Raz 
gradzie w północnej Bułgarii. 

Manifestanci w liczbie około 
6-ciu tysięcy udali się przed 
konsulat bułgarski a następnie, 
Śpiewając hymn narodowy, 
skierowali się w stronę cmenta 
rza bułgarskiego. Tłum, który 
wzrósł do 10.000 osób, przer- 
wał kordony policji i na cmen- 
tarz wdarło się kilkudziesięciu 


OZN moni 
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Najaw wychodzą 
bestjalstwa hitlerowców 


PAT. donosi z Hagi, że do 
Holandii przybyła pewna liczba 
uciekinierów Żydów z Niemiec. 
Jeden z nich znajduje się w sta 
nie okropnym. Został on pobi- 
ty przez 20 hitlerowców w Sy- 
nagodze. LE 

Do Rygi przybył inny ucieki 
nier Żyd z Królewca, któremu 
hitlerowcy zadali 29 ran, na rę- 
kach wypalili mu znaki swa- 
styki, pokrajali mu nożem ple- 
cy, zdarli paznokcie ł t. p. Nie- 
szczęśliwego torturowali urzed 
nicy - hitlerowcy, nie łobuzer- 
la hitlerowska. 

W Dortmundzie przebywa je 
szcze w więzieniu okolo 10 Ży- 
bywateli polskich. 


studentów, którzy oświadczyli, 
iż pragną jedynie pokazać jak 
przedstawiciele narodu cywiliza 
wanego powinni szanować 
cmentarze. Po tem oświadcze- 
niu, manifestanci złożyli na licz 
nych grobach bułgarskich wień 
ce ł kwiatv. 


Tłum manifestantów udał się 
nastepnie pod pomnik Niepodle 
głości, gdzie doszło do starcia 
z policją, podczas którego 
trzech studentów zostało lekko 
rannych. 5-ciu studentów are- 
sztowano. Na wezwanie władz, 
manłfiestanci rozproszyli się. 


wtorku 


może niczego zmienić w orzeczeniu © 
Stasiu. Uważam, że w razie dziedzicz: 
ności głównie wypłynęłoby zwyrodnie 
nie umysłowe, a tego u Stasia nie zau- 
ważył. 

W odpowiedzi obrona podnosi, że je 
dnak dla wydania orzeczenia przez 
psychjatrów ważna była ścisłość in- 
tormacyj, jakich Zaremba udzielił o 
swym synie. Gdyby udzielił ściślej- 
szych iniormacyj, orzeczenie biegłych 
wypadloby inaczej. 

Dr. J; Nie. Zazwyczaj podczas ba- 
dania krewnych podejrzanych 0 
choroby umysłowe, lekarze nie przy- 
wiązują do nich wagi. Badają zmiany 
w organiźmie. W Stasiu żadnych zmian 
nie znaleziono. Zresztą w orzeczeniu 
psychjatrów wyrażnie wyjaśniono, że 
zdania krewnych Stasia nie brali dosło 
wnie, tecz tylko jako wskazówki. 

Adw. Axer: Może zatajono, że Staś 
przechodził w dziecinstwie konwulsje? 

Przew.: Czy ktoś mówił o tem ko- 
muś? 

Dr. J.: Nie. 

Na tem zakończono przesłuchi- 
wanie dr. Jankowskiego. Prof. Ol 
biycht opinię tę potwierdził, jako 
współbadający. Sad zwraca się 
po iniormacje do dr. Żmigroda. 


BADANIA CHEMIKÓW 

Jak wiadomo, podczas zeznań przed 
poudniowych dr. Żimigrod stwierdził, 
że wypowiadanie się co do możliwości 
krwi menstruacyjnej na chusteczce 
przechodzi zakres jego możliwości, ja- 
ko chemika. 

— Czy to samo odnosi się do Szym 
czyka i Lewandowskiego, pańskich 
Pangako 

r. Zmigród wyjaśnia, że przeprowa 
dzał ekspertyzę, jako chemi aowy, 
Uprawnień swych nie przekroczył, bo 
zakres jest nieograniczony. 

W tym momencie wywiązuje się dy 
skusja między prokuratorem i obrońcą. 
Prokurator kwestjonuje nazwę chemi- 
ka sądowego, zaś adw. Ettinger pocne 
si, że to jest tytuł specjalny. Prokura= 
tor atakuje Szewczyka i Lewandow- 
skiego, jak mogli badać chusteczkę, ja 
śli nie posiadają wykształcenia lekar- 
skiego. 


(Dalszy ciag sprawozdania patrz 
strona 2-ga), 


ERSTE: ——*AWHEJNRS 


Anglicy z procesu moskie wskiego 


w przejeździę przez Polskę 
wolno im nic mówić 


Nie 


STOŁBCE (PAT). — Wczo- 
raj w południe przybył do Stołp 
ców pociąg, wiozący powraca- 
lących z Rosii sowieckiej dy» 
rektora  Monkhouse'a, inż. 
Nordwalla z żoną, inż. Cus- 
hny'ego i technika Gregory'ego 
z firmy Metropolitan Wickers. 
Z obrońców powrócił adw. Dur- 
ner. 

Na dworcu w Stołbcach spo- 
tykali powracających przedsta 
wiciele pism angielskich w licz- 
hie 14 z przedstawicielem Reu- 
tera w Berlinie p. Botkerern na 
czele. Angielscy korespondenci 
przyłecieli częściowo na szmo- 
lotach, częściowo zaś przyje- 
chali koleją i samochodami. 
Inżvtuerowie angielscy powró- 
cili z Moskwy bez eskorty. 

Na zanvtanię dziennikarzy 
adnowiegzieli iż nie bozwzględ 
nie nie wolno im mówić, naġwy 


ensacyjnćgo romaRSu z zycia 


boty budowlane. + 


wyższych sfertowarzyskich p.t. 
de nabycia we wszyskich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, KA GRÓDKU 2 


żej mogą powiedzieć: „Good 
morning“ (Dzień dobry). 


Po spożyciu obiadu w sali 
restauracyjne! dworca, Inżynie 
rowie wraz z dziennikarzami 
odjechali o godz. 14.05 w dal- 
szą: drogę do Warszawy. 

Dowiadujemy się, że żona 
inż. Nordwalla, będąca obywa- 
telką sowiecką, którą Norwall 
poślubił przed kilku miesiączani. 
na parę godzin przed wyjaz- 
dem uzyskała pozwolenie w 
drodze wyjątku i wbrew zwy- 
czajorn, na przyjęcie obywatel 
stwa brytyjskiego. Paszport dy 
plomatyczny zosta! jej wydany 
na 2 godziny przed wyjazdeir. 


Jeden z wydalorych Angli- 
ków oświadczył. że w więzie- 
niu bvli traktowani dobrze. a 
na granicy z kurtuazją. 


SIO. 


ra 


z wydalonymi w wagonie re- 
stauracyjnym |! nie porzuca tak 
tvii. przyjętej od chwili prze- 
kroczenia granicy polskiej, pil- 
nowania ich I przerywa niedy- 
skretne pytania koresponden- 
tów, a uśmiechając się, czymi 
złośliwe przycinki. 


Przedstawiciel „Dałty Matte 
odiechał ze Stołpców samolo- 
rn o godz. 13.30, dokonawszy, 
na miejscu szeregu zdjęć fotos 
graficznych. Kilku przedstawi 
cieli pism londyńskich, przys, 
bywszy o godz. 8-ei do Baras 
nowicz. nie miał» już połączes 
ma helefawego da” Stolpeówy 
Naczelnik stacji, nie niogąc poe 
rozuituęć sic z dyrekcją koleja 
wą w Wiinie. dał im na własną 
odpowiedzia!naś: motoria 
drczyne, czem byli zacirw: «ną * 


Str. z. 


Sprawa Rity Gorgonowej 


(Początek sprawozdania na str. 1-ej) 


BIEGLI O BIEGŁYCH 

Pdw. Axer zauważa, że biegły nie 
cst jowoiany do wygłaszania opinfi o 
drugim biegłym. 

-— Nie widzę żadnego uzasadnienia 
w tem uzasadnieniu! — woła prokura- 
tor, co wywołuje wesołość na sali. 

W tej sprawie zabierają głos wszys- 
cy obrońcy. Adw. Wożniakowski mó- 
wi, że nie było wypadku, by jeden bie 
siy pytał, czy drugi biegły jest zły, że 
nie jest rzeczą biegłego wykazywanie 
trsku kwalifikacyj drugiego biegłego. 
Usienrożliwia się w ten sposób innym 
b cziym oparcie późniejszego orzęcze: 


Mordercy ś.p. Gettera 

na Św. Krzyżu 

Jan Szmidt i Stefan Sobieraj, 
mordercy $.p. Gettera, którzy za 
witali do bram więzienia na Św. 
Kiızyżu, jako 56 i 57 zkolei wię- 
Żniowie, zakwalifikowani w ro- 
ku ubiegłym do najcięższego z 
więzień polskich, spędzili pierw 
sze Święta Wielkanocne poza kra 
tani. 

Sobieraj okazuje więcej opano 
wania nerwowego, aniżeli towa 
rzysz wspólnej niedoli Szmidt, 
który chwilami przechodzi okres 
załamania psychicznego. Nie dzi 
wregy, perspektywa jeszcze 14 
świąt Wielkiejnocy nie działa 
zachęcająco. 

Ogólnie obaj sprawują się bez 
zarzutu, chociaż Sobieraj bar- 
dziej przystosował się do cięż- 
kiego rygoru więziennego lia 
w. Krzyżu, zwanym w gwarze 
przestępczej „Polską Syberją". 

Jak się dowiadujemy, Sobieraj 
i Szmidt mają możność zakupy- 
wania dodatkowego pożywienia, 
co stanowi wielką ulgę w niedoli 
więziennej. Ponadto pierwszy z 
aich dużo czyta i uczy się, wyko 
rzystując w ten sposób wlokący 
siy w żółwiimm tempie czas poby- 
iu za kratami. 


nia na podstawie wyników badań, prze 
prowadzonych przez Szymczyka i Le- 
wandowskiego. 


JESZCZE RAZ ZBADAJĄ 
CHUSTECZKĘ 

Sąd udaje się na naradę. Po 20 mi- 
nutach uchyla pytanie prokuratora. Po 
nadto ogłasza uchwałe, będącą odpo- 
wiedzią na onegdajsze wnioski obrony 
o powołanie jednego z uniwersytetów 
do rozstrzygnięcia kto ma rację; prof. 
Hirszfeld czy prof. Olbrycht? Sąd uz- 
nał, że prof. Olbrycht nie wypowie- 
dział niczego poza możliwościa tezy 
myślowej i teoretycznej, zasadniczych 
sprzeczności niema i wobec tego pole- 
ca biegłym Hirszfelddowi i Olbrychto- 
wi jeszcze raz zbadać chusteczkę. 


Sąd odroczył następnie rozpra 
wę do wtorku. Prof. Hirszfeld i 
Olbrycht przyjechać mają do 
Warszawy i tutaj przeprowadzą 
badania. 


CO MówI DR. HIRSZFELD 

Dr. Hirszfełdd w rozmowie z dzienni- 
karzami zauważył, że proces Gorgono- 
wej dostarczył wiele niezwykle cenne- 
ga materjału dla uczonych, szczegól- 
nie w sprawie badania dowodów i prze 
prowadzania ekspertvz. 

Zdaniem prof. Hirszielda, kierawni- 
ctwo badań ogólnie powinno w proce- 
sie spoczywać w ręku jednego człowie 
ka, medyka sadowego, ale poszczegól- 
ne hadania winni przeprowadzać spe- 
cjaliści. Tak przeprowadzone badania 
moga dopiero być podstawą do jasnej 
opinii. 

Szereg zagadnień, wyłonionych w 
procesie Gorgonowej, znajdzie echo w 
dyskusjach naukowych i zapewne wte 
dy wiele niedociagnięć i omyłek zosta- 
nie wyjaśnionych. 


DZIENNIK USYPIA SUMIENIE 
SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH 
W jednym z dzienników krakow- 
skich, wysuwającym i podkreślająacym 
to wszystko, co świadczyłoby o winie 


Gorgonowej, ukazał się artykuł wręcz 
niezwykły w swej treści. 


Napisany przez prawnika, doskonale 
obznajmionego z procesem, w sposób 
perfidny stara się uśpić sumienie sę- 
dziów przysięgłych. Autor tego artyku 
łu stwierdza, że nowy kodeks karny 
jest łagodniejszy od dawnego austrjac 
kiego, gdyż przewiduje karę od 5 lat 
do kary śmierci (kodeks austrjacki — 
tylko karę śmierci). Skoro więc sędzio 
wie przysięgli czują, że ich werdykt 
potwierdzający winę niekoniecznie oz- 
nacza śmierć dla oskarżonego, moga 
oni spokojnie orzec o winie oskarżonej. 
Autor też podnosi, że nie należy liczyć 
się z osobą Kropelki, której będzie le- 
piej, jeśli Gorgonową skażą, bo wtedy 
dzieckiem zajmie się Zaremba, który 
przyznał się do ojcostwa (w rzeczywi- 
stości Zaremba nie przyznał się do oj- 
costwa). 

Takie „urabłanie" opinji I uspakaja- 
nie sumienia sędziów zasługuje na o8- 
tre napiętnowanie. 

Prawnik w dodatku wylicza. że po 
odliczeniu aresztu prewencyjnego, Gor 
gonowa w dobrym razie może mieć do 
odsiedzenia 2 lata i 4 miesiące. Tylko! 

ı nrzecież może być jeszcze łaska Pre 
zydenta, amnestja, jednem słowem... 
tembardziej sędziowie przysięgli moga 
spokoinie powiedzieć: Gorgonowa jest 
winna. 


SENSACYJNE POGŁOSKI 
O BIEGŁYM OLBRYCHCIE 


Wczoraj dwa pisma warszawskie po 
dały krążącą od pewnego czasu w Kra 
kowie pogłoskę o przeszłości biegłego 
prof. Olbrychta. Według tych pism 
prof. Olbrycht, uchodzący w czasie 
voiny za zniemczonego Polaka, był w 
r. 1917 oiicerem austriackim. Wtedy to 
za nieoddanie honorów wojskowych 
porąbał szablą sierżanta - legjonistę, 
Henryka Katry. Katry został w r. 1918 
strącony w Zakopanem w przepaść w 
tajemniczych okolicznościach. 

W związku z tą sprawą prof. Ol- 
brycht miał trudności na uniwersytecie, 
gdyż chciano go tam bojkotować. 


Proces przemytników 


W dalszym ciągu procesu prze 
ciw bandzie przemytniczej z b 
inspektorem Straży Granicznej 


Spóźniony pociąg 


Mnie nie ucz jechać 


(S. F.) Człowiek nerwowy, 
który ma wyjechać dokądś o 
8-ej rano, już o 8-ej wieęczo- 
rem poprzedniego dnia czuje 
niepokój. 

lak było z p. Eljaszem Bi- 
uenfeldein. który bawił parę dni 
w Warszawie u swego bratan- 
ka p. Mojżesza Binentelda i w 
pomedziałek rano miał wrócić 
do Kozienice. 

Już w niedzielę wieczorem 
p. Eljasz był gotów do podró- 
ży. W palcie, w kapeluszu, w 
Kaloszach i z parasolem poło- 
żył się do łóżka. 

-= Co wujcio "obi? — zdzi- 
wił się bratanek. — Przecież 
pociąg odchodzi za 10 godzin. 
Poco spać w ubraniu? 
` — Wole spać w ubraniu. jak 
polecieć na pociąg bez ubrania. 
Nastaw budzik na piątą. 

— Przecież pociąg  odież- 
dża o ósmej. 

— Maniek! -—— zdenerwował 
sie p. Eliasz. — Kto tu wyjeż- 
dża. psiakrew? Ja czy tv? Sta 
rego wujka idziesz: uczyć je- 
chać? Liepiej wiem od ciebie, 
co robić. 

P. Moniek. nie chcąc obrażać 
wujka. nastawił budzik na pią- 
tu. zapakował mu jeszcze na 
drozę trzy bułki, położył mu 
je do łóżka obok parasola, a na 
stopnie samy sie ułożył do snu. 

Po chwili obydwaj panowie już 
chrapali. Wśród nocy magle p. 
Eljasz zerwał się z łóżka, złapał 
parasol i paczkę z bułkami i po- 
trząsnął mocno swego bratanka. 
— Moniek, Moniek! Gdzie za- 
palki? Zobaczno, która godzina? 


P. Moniek zapalił zapałkę, 
spojrzał na budzik. 

— Co wujek zwarjował, psia- 
krew! Pierwsza godzina! 

— Myślałem, że już piąta. 
Toby budzik dzwonił. 

A może jest zepsuty? 

P. Eljasz położył się zpowro- 
tem, ale o godzinie drugiej, Znów 
obudził bratanka, prosząc go, że 
by sprawdził, czy budzik nie ge- 
psuty. 

O trzeciej znów, o czwartej to 
samo. Po czwartej obaj panowie 
zmęczeni cogodzinnem  budze- 
niem, zasnęli mocno. To też, gdy 
budzik o piątej zaczął dzwonić, 
żaden z panów nie słyszał. 

—- Kiedy się p. Eljasz obudził, 
było już po ósmej. Z rozpaczy 
złapał budzik i cisnął go przez 
okno, trafiając przechodzącego 
akurat p. Andrzeja Koszarskiego. 


Siedłeckim na czele, zeznawał 
wczoraj w charakterze świadka 
płk. |ur-Gorzechowski, komen- 
dant Straży Granicznej. Z zeznań 
świadka wynika, że gdy doniesio 
no mu jakoby jeden z oficerów 
Straży należy do bandy przemyt 
niczej, powziął podejrzenie, że 
jest to zapewne insp. Siedlecki, o 
którym krążyły wcale niepochleb 
ne opinje. Siedleckiego wzięto 
pod obserwacje, a gdy go wresz- 
cie aresztowano, znaleziono przy 
nim przemyt. Siedlecki do winy 
się przyznał. 


Następnie składali zeznania 
mjr. Trela, insp. Kulikowski i in 
Zeznania ich obciążają Siedlec- 
kiego i jego kompanów. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Anna Parek w Warszawie. Opisa 
ny przez Panią takt z parafji św. Ja- 
koba zasługuje na potępienie. Nieste- 
ty, to nie jedyny wypadek braku ser- 
ca osób, które powinny najszczytniej 
pojmować swe zadanie. 


Do P. Zofji D. w Warszawie. Chęt- 
nie godzimy się na Pani propozycję. 
Zechce Pani wszystko dokładnie opi- 


P. B. został zato skazany za- | sać, a niewątpliwie z opisu skorzysta- 


ocznie na sto zł. grzywny. 
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B. premjer Bartel 


my. 


jako świadek 


w procesie inż. Ruszczewskiego 


Dcasacją wczorajszej rozpra- 
wy przeciwko inż. Kuszczewskie 
mu oyio ukazanie się w charak- 
terze świadka prof. Bartla, b. kil 
kakrotnego premjera. 

Prot. Bariel w dłuższych zez- 
naniach stwierdził, że w okresie, 
gdy irż. Moraczewski objął tekę 
Mimisterstwa Robót Publ., rozpo 
czął on nieugiętą wałkę z niemo- 
ralnemi stosunkami panującemi 
przy budowie domów państwo- 


wych. Za najrozmaitsze plany i 
kosztorysy płacono wówczas ol- 
brzymie sumy. 

Gdy w swoim czasie prof. Bar 
tel otrzymał kosztorys „Centrali 
Telegralicznej*, stwierdził, że ce 
na raczej szkicu niż planu budo- 
wy była niebywała. 

Z dalszych zeznań prof. Bartla 
wynika, że inż. Ruszczewski był 
odpowiedzialny za budowę gma- 
chu. 


R 


w 
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soły Kącik 


Młoda wdówka, pani Lola. 
nie mogła sobie dobrać odpo- 
wiedniej służącej. Ciągle szu- 
kała, ciągle zmieniała i wiecz- 
nie była niezadowolona. 

Znały ią wszystkie „rajfurki“ 
w mieście. 

— Ta utleniona — mówiły 
o niej — toby za 30 zlotych na 
miesiąc chciała jakąś książnę, 
albo królewnę z praniem, goto- 
waniem i szyciem. 

Rzeczywiście pani Loli trud- 
no było dogodzić. 

— Ta jest brudna — mówi- 
ła raijfurce. 

— Brudna? Jak ją umyć to 
będzie czysta. Ale jak pani chce 
czystą bez mycia, to też jest... 
©! tar 

— Wygląda na żarłoczną. 

— Aha! Pani chce czystą i 
żeby nie jadła. Też jest. Ta w 
kącie — ma skręt kiszek i pra- 
wie nic nie je. 

— Wygląda na gadatliwą. 

— Pani chce żeby nie jadła 
I nie mówiła? To u mnie pani 
takiei nie znajdzie. Może na 
cmentarzu... 

I pani Lola szła do innei raj- 
furki. ale również bezskutecz- 
nie. Wracała do domu zgnębio 
na. a wieczorem tuląc się do 
swego narzeczonego. żaliła się 
przed nim. 

— To okropne! Nie mogę 
znaleźć służącej takiej jakiej 
chcę. Nie mam już siły szukać. 

Narzeczony, pan Zygmunt, 
nie mógł patrzeć obojętnie na 
cierpienie ukochanej. 


— Najdroższa — rzekł — 
powiedz jakiej chcesz? Ja się 
tem zajmę. 


— Żeby mało jadła, mało 
mówiła, dużo pracowała, nie 
wychodziła z domu, żeby była 
ładna. zgrabna, zręczna, mą- 
dra, uczciwa. pojętna, oszczęd- 
na. czysta, umiała gotować, 
szyć, prać, cerować, haftować. 
Więcej nic nie wymagam. 

Przez trzy dni pan Zygmunt 
nie pokazywał się wcale. Po 
trzech dniach przysłał liścik. 

„Kochanie! Szukałem przez 
trzy dni i noce. W Warszawie 
takie} znaleźć nie mogę. Wy- 
jeżdżam na poszukiwania na 
prowincję“. 

Minął tydzień, dwa, trzy, po 
miesiącu przyszedł wreszcie 
list. 

„Lołciu! Znalazłem! Praw- 
dziwy ideał! Mądra, oszędna, 
pracowita, ładna. zgrabna... 
wszystkie zalety! Niezwykła 
dziewczyna! Trzy dni ją na- 
mawiałem, żeby poszła do cie- 
bie do służby. Nie chciała, ma 
dobre miejsce. Żal mi było stra 
cić z oczu taką cudną dziewczy- 
nę. Wobec tego żenię się z nią 
i zostaję na miejscu... Bądź 
zdrowa”. 

Pani Lala ma teraz inne za- 
jecie. Nie szuka już nowej słu- 
żącej, lecz nowego narzeczone- 


go. 
Napoleon Sadek. 
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Czy wiecie że... 


Pewien niemiecki wynalazca zbudo- 
wał przyrząd, który pozwala statkom 
na oczyszczenie powietrza z mgły na 
kilometrową odległość. Przyrząd wy- 
rzuca jakąś parę, naładowaną celek- 
trycznością, 

Wynaleziono specjalne separatory, 
pozwalające na całkowite oczyszczenie 
benzyny z resztek wody. Ma to wybił 
ne znaczenie dla bezpieczeństwa silni- 
ków lotniczych, napędzanych benzyną. 


Spadające gwiazdy wskazują uczo- 
nym kierunek wiatrów w górnych rejo 
nach atmosfery ziemskiej. 

Zbudowano kabinę dla płatowców, 
która ma być tak usprężyniona, że wy 
trzyma spadek z dość znacznej wyso- 
ko ci nie łamiąc się i chroniąc życie pi 
ota. 


LJ LJ _) 
Nowe książki 
F. VERYS „KTÓRĘDY DROGA?* 

Czasy powojenne — to wielki krzyk 
ludzi o prawo do pracy i chleba. Z ko- 
nieczności muszą ustąpić na plan dal- 
szy sprawy, z powyższem bezpośrede 
nio nie związane. 

Autorka jednak usiłuje iść drogą od 
mienną. Jej bohaterka, mała wrażliwa 
Jania, pamięta o wszystkiem, ale nie 
o potrzebach dla ciała najniezbędniej- 
szych. Ociera się mocno o życie, I 
choć ono przytłacza ją i rani boleśnie 
na każdym kroku, ona zdaje się tego 
życia nie dostrzegać, brnie uparcie na 
przód i grzężnie coraz głębiej, nie prze 
stając wołać: „Którędy droga”? 

Ciekawie jest ujęte życie dzieci z 
podwórka i dzieci — przestępców. 
Mamy przed sobą mały światek, który 
„robi” na pewnym odcinku po swoje- 
mu życie, który bawi się w „sprawy 
seksualne”, jak bawi się, być może, 
czyjemś prawem własności. 

ała Jania, po wielu ciosach dozna 
nych często-gęsto, dostaje się do sie- 
rocińca. Autorka rozporządzała w tym 
wypadku odpowiednią kanwą, na któ 
rej mogła wyszyć tak wdzięczny te- 
mat, jak życie sierocińca. 

Krótkie, urywane najczęściej niedo- 
mówieniem zdania, zakropione sporą 
dozą uczucia 1 przeżyć ludzkich, wzru 
szają na wielu kartkach czytelnika. 


W tych dniach ukaże się nowa 
książka Zygmunta Nowakowskiego p. 
t. „Niemcy a ła minute”. Autor bawił 
w Niemczech w okresie między wy- 
borami a uroczystem otwarciem 
Reichstagu w poczdąmskim kościele 
garnizonowym. Szereg barwnych dzia 
łów, jako to „Crescendo', „Kraj bojaż 
ni ludzkiej , „Haman”, „Upiór z Dus- 
seldorfu" i in. składają Się na ciekawą 
i interesującą całość tego oryginalne- 
go reportażu. 

P. Nowakowski zna doskonale kraj, 
ludzi, literaturę i historję Niemiec, to 
też wrażenia jego, choć kreślone błys- 
kawicznie, a la minute, także i dla czy 
telnika, szukającego trwalszej korzy- 
ści, stanowić będą bogate źródło infór 
macyj. 

Szczególną uwagę poświęcił Nowa- 
kowski wie żydowskiej, która sta 
nowi fundament ideologji narodowo- 
socjalistycznej. 

Książka, jak wszystkie dzieła tego 
popularnego publicysty, odznacza się 
wybitnemi zaletami stylu i znaną lek- 
kością formy. W literaturze naszej jest 
to pierwsze wydawnictwo na temat 
Niemiec dzisiejszych, liczyć więc mo- 
że z pewnością na zainteresowanie sze 
rokich kół czytelników, pragnących w 
chaosie wiadomości uzyskać jakąs wy 
tyczną dla orjentacji. 


(A 
RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12,10 Płyty. 15,25 Wiadomości woj- 
skowe i strzelec. 15,35 „Żywy numer 
Plomyka“ — audycja zorganizowana 
przez red. Płomyka. 16,00 Płyty. 16,20 
Odczyt maturalny p. t. „Odrodzanie 
Państwa Polskiego”. 16,40 „Wychowa 
nie starożytnych Greków i Rzymian”. 
17,00 Transmiaja ze Lwowa sudyeji 
dla chorych. 17,30 Płyty. 18,00 Od- 
czyt historyczny dla maturzystów. 
18,25 Muzyka lekka i taneczna. 19,20 
Wiadomości ogrodnicze. 19,30 „Na 
widnokręgu. 19,45 Prasowy dziennik 
radjowy. 20,00 Koncert. W przerwie 
wiadomości sportowe. 22,05 Koncer 
Chopinowski. 22,40 Feljeton p. t. „N 
woczesna magja“. 23,00 Muzyka te 
neczna. 


„WIECZÓR STRAUSSÓW" 
W RADJO 

Dziś o godz. 20.00 „Polskie Radio! 
nadaje podogny i miły koncert p.t. 
„Wieczór Straussów ', nap rogram au- 
dycji złożą się utwory niezapomnia- 
nych mistrzów wiedeńskich: (e%6%, ru 
na oraz Oscara Straussa. Jako setioa 
wystąpią: Maryla Karwowska i Janrsz 
Popławski, którzy wykonają szereg 
aryj i duetów. Orkiestrę prowadz: Sta- 
nisław Nawrot. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Kronika 


Głuchoniemi odbierają pracę bezrobotnym|-zemieśinika 


Pryska legenda o idealnym pracodawcy społecznym 


„Ostry kurs“ przeciw pra- 
cownikom w prywatnych zakła 
dach pracy przybiera wciąż na 
sile. Jakby tego było za mało, 
do szykanowania pracowników 
przyłączyli się społeczni praco 
dawcy. 

Instytucje, które powołane 
zostały do życia, aby być czyn 
nikiem sprawiedliwości społecz 
nei. które utrzymtują się z plonu 
składek. płaconych przez praco 
wników, pozazdróściły „trium- 
tów“ prywatnym pracodawcom 
i przeszłv również na „ostry 
kurs”. 

Świat pracy został zapędzo- 
ny na krawędź wyzysku. Siłą 
rozpaczy trzyma się jeszcze na 
krawędzi i nie daje się stoczyć 
w przepaść ostatecznego pognę 
bienid. Żywłąc nadzieję. że nie 
wszystko jest jeszcze stracone. 
ho sa grupy pracownicze. któ- 
rym nie grożą rugi z niełaski 
dvróktórskiel. straszaki kryzy- 
sowe. zmiana ludzi. jak rękawi 
czki, w stosunku do których 
prawo musi być szanowane. 0- 
howiązuje choćhy społeczna 
przyźwultość. jeśli nie pelna 
sprawiedliwość trwał na 
swyvrn ciężkim posterunku. wie- 
rząc w poprawę stasutków. 

Legenda o idealnym praco- 
dawcy społecznym pryska. nik 
nie wzór, któremu mia! się pod- 
porządkować w lepszej kon- 
junkturze prywatny przedsię- 
biorca. 

Onydny wyzysk zdobywa so 
bie prawa obywatelskie, Wy- 
zysk tem wstretniejsży, że sto 
sują m” instytucje społeczne, 
które nic nie usprawiedliwia. I 
one uległy ogólnej psychozie. 

Dla przykładu przytoczymy 
tutaj „kwiatuszek*, żerwany z 
rabatu warszawskiego ZUPU. 
W poprzednich latach Zakład 
do prac doraźnych angażował 
bezrobótnych pracowników u- 
imvsłówych. Obecnie do tych 
prąc, zamiast bezrobotnych, 
przyjął... głuchoniemych, będą- 
cych na uwzymaniu Instytutu 
Głuchótiemych 1 Ociemniałych. 
Zostali oni zatrudnieni przy ma 
szynach do pisania. Kieruje ni- 
mi specjalny instruktor, który 
potrafi porozumiewać się z głu 
choniemymi. 

Dlaczego ZUPU. wzzardziło 
bezrobotnymi? Czyżby ich nie 
było? Czyżby taki był brak sił 
robóczych, że aż trzeba do pra 


cy zaciągać kalek!? I to posia- 
dający środki utrzymania? 

Nie! Tajemnicę zatrudnienia 
kalek tłumaczy fakt, że otrzy- 
mują ohi po 50 groszy za godzi 
nę pracy. A więc kosztem wy- 
zysku głuchoniemych ZUPU do 
piął swego — nie zatrudnił bez 
robotnych. Skandal l 

Inny „kwiatek“. 

Łódzka Kasa Chorych wy- 
mogła na swych pracownikach 
podpisanie następującej dekla- 
racji: 

„Równocześnie poddaje się wszel- 


kim prawomocnym _ zarządzeniom 
władz Kasy i obowiązujący w niej 
przepisom, regulaminom i insttikcjom 
służbowym, a wszelkie pretensje do 
Kasy Chorych, o ileby wynikły, ze stó 
sunku służbowego, zgłaszać bezzwłóck 
nie, a najpóźniej przed upływem mie: 
siąca, w którym zaistniały, w drodze 
pisemnej do rąk dyrektora Kasy.” 


Cóż to znów za dziwoląg? 
Poprostu pracownicy składają 
ślubowanie absolutnej bierności 
i uległości, zgóry przyjmują 
wszystkie zarządzenia, a „pre- 
tensje“ muszą zgłaszać natych 
miast, bo władcy Kasy Gho- 


rych mogij o nich nie wiedzieć. 
To są już wytaźne szykany, 
bat ukręcóny na niewolnika. 
Pracodawóa musi więdzieć, co 
sie pracownikowi należy, i nie 
wolńó timu czekać na zglaszanie 
„ptetensyj' przez pracówiiika. 
Przeciw tego rodzaju meto- 
dom świat pracy musi zaprote- 
stywać, musi dać silny odpór, 
bo w przeciwnym rażie stanię 
się barankiem,  strzyżonym 
przez każdego pracodawcę. 


(Zdz, W.) 
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Rewia rzemiosła w Poznaniu 


Wywiad z inż. E. Namysłem 


« 

W związku że zwołaniem 
Zjazdu Narodowo - Chrześcija. 
skiego Zjednoczenia Rzemieśl- 
niczego w Poznaniu i zorganiza 
wania „tygodnia propagandy 
wyrobów rzemieślniczych" pod 
czas Targów Poznańskich, 
zwtóciliśmy się do Inż. Namys 
ta, enereicznego organizatora 
tej imprezy, który udzielił nam 
łaskawie następujących infor- 
macyj: 

— Rzemiosło wielkopolskie 
nosiło się oddawna z myślą zor 
zanizowania Tygodnia propa- 
gandy swej produkcji i obecnie 
wprowadziło te zamiary w 
czyn, biorąc gremialnie udział 
w tegorócznych Targach — za 
znaczył na wstępie inż. E. Na- 
mysl. 

— Jaki jest program „Tygo- 
dnia propagandy wyrobów rze 
mieślniczych*? 

=- Tydzień propagandy wy- 
róbów rzemieślniczych ma na 
celu zapoznanie całego społe- 
czeństwa z wysoko Jakościowe 
mi wyrobami rzemieślniczemi 
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PRACOWNICY ADM. WOJSK. 

Dziś, o godz. 17-tej w lokalu Związ 
ku Zawodowego Pracowników Umy- 
słowych Administracji Wojskowej 
(Marszałkowska 151) odbędzie się 
Walne Zgromadzenie Kasy Pożyczko- 
wo - Oszczędnościowej członków Zw. 
Prac. Um. Adm. Wojskowej. 


KOLEJARZE 
Dzięki staraniom Związków Zawo- 


dowych Pracowników Polskich Kolei 
Faństwowych, Ministerstwo Komuni- 


Zmiany rozporządzenia 


o ubezpieczeni pracowników umysłowych 


W dniu 19 b. m. ogłoszona została 
ustawa ż dnis 22 marca 1833 w spra 
wid zmłany rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzplitej z dnia 24 listopada 1927 o 
ubezpieczeniu pracowników umysSło- 
wych. Ustawa, która weszła w życie 
x dniem ogłoszenia, wprowadza wyż- 
sze niż dotychczas, składki ubezpie- 
czeniowe, oraz niższe zasiłki dla bez- 
*obotnych pracowników umysłowych. 

Między innemi ustawa przewiduje, 
łe prawo do świadczeń z powodu bra 
ku pracy ulega zawieszeniu, jeżeli u- 
bezpieczony otrzymał od pracodawcy 
odszkodowanie za rozwiązanie umo- 
wy o pracę —- na ten okres czasu, ja: 
kemu ódpówiadą otrzyrhane odszko- 
dowanie według ostatnio pobleranego 
wynagrodzenia. Dalej prawo do świad 
czeń ulega zawieszeniu na czas korzy- 
stania z pomocy skiej, połączo- 


nej z umieszczeniem w zakładzie lecz- 
niczym, na czas niezdolności do pra- 
cy z powodu choroby, na czas Ćwi- 
czeń wojskowych ł służby wojskowej, 
na czas zajęcia przejściowego, na 
czas aresztu prewencyjnego oraz na 
czas kary utraty wolności, jeżeli utra- 
ta zajęcia jest skutkiem strajku — na 
czas trwania strajku, wreszcie na o- 
kres trzech miesięcy, jeżeli utrata za- 
łęcia nastąpiła wskutek ustąpienia do- 
aj bez uzasadnionego powo- 
LR 

Zawieszenie prawa do świadczeń 
nie może trwać jednak ze skutkiem od 
raczającym dłużej, aniżeli 24 miesiące, 
Po upiywie powyższego okresu ubez- 
pieczony traci wszelkłe ewentualne 
prawa do świadczeń z powodu braki 
pracy, wynikające z rzedniego u- 
bezpieczaria. i ia í 


przez zorganizowanie wysta- 
wy i odpowiednią btopagandę 
ustną i prasową. 

Wystawa rzemieślnicza Zo- 
stała umieszczona w pawilbnie 
przy hali reprezentacyjnej I zaj 
muje około 3.000 mtr. kw. Re- 
prezentowane są na niej wszyst 
kie gałęzie rzemiosła i nie po- 
winna w niczem ustępować 
dobnej wystawie podczas PWK. 

— Które branże wykażały 
największe zainteresowanie wy 
stawa? 

— Na czoło wystawców. wy- 
suwają się niewatpliwie: bran- 
ża drzewna, na której przewa- 
żają wyroby stolatskie, branża 
włókienńicza, ałe najliczniej 
jest reprezentowana branża me 
talowa, której wyroby, mimio po 
siadania dość licznych warszta 
tów w kraju, sprowadzamy na- 
dal z zagranicy, przeważnie 
z Niemiec. 

W ten sposób wystawa bę” 
dzie miała nietylko charakt 
pokazu wyrobów  rzemieślni- 
czych, ale zwróci też uwagę RA 


potrzebę popierania wytwórczo 
ści rzemieślniczej, która w du- 
żeł mierze może zastąpić wyro 
by zagraniczne, przewyższając 
je częstokroć jakościowo. 

— Czy na wystawie bzdą re- 
prezentowane wszystkie bran- 
że rzemieślnicze? 

— Tak, Za wyjątkiem grupy 
obitwriczej, która tnimo faktu, 
iż jest najwięcej w chwili obec 
nej zagrożóna przez import wy 
iobów zagranicznych, wszyste 


kie działy rzemiosła będą zod| 


nie. zastepówane. 
= Nie wątpimy, że inicjatywę 
nasza poprą rzemieślnicy z ca- 
lej Polski, którzy przez manife 
stacyjny udział w „Tygodniu 
propagandy wyrobów rzemieśl 
niczyćh* podkreślą znaczenie 
rz w gospodarstwie na 
rodowiem i obudzą w społeczeń- 
stwie zrosumienie potrzeby po- 
pierdnia wytwórczości krajo- 
wek bra tiównej er awy u- 
rzyma' naszego 
Bilaństu handiowego — podkreś 
Hi na sakończenie int. Namysł. 


ZAWODOWY 


kacji wydało nowe POOR O rac 
kach służbowych w kolejnictwie pra- 
cowników próbnych, w których zosta. 
ły rozszerzone znacznie uprawnienia 
oraz utrwalony został stosunek służbo 
wy tych pracowników. 

Równocześnie z przepisami o stosun 
ku służbowym pracowników próbnych 
wchodzą w życie rozporządzenia 6 ba 
jar w pracowników próbnych 
P. K. P, które wprowadzaj jednost 
system opłacenia wszystkich pracowe 
ników próbnych według kate 

ac orar sge gal tym 

om prawo do posiadanych obécme. 

dódatków ekonomicznych, a w tazie 
delegacyj, podróży służbowych i prie 
niesień z urzędu lub konkursu, prawo 
do djet I kosztów przesiedlenia. 


NAUCZYCIELE 
Dnia 30-go kwietnia b, r. (niedzie- 
la) o godz. 9-ej odbędzie się w sali Ine 
UWR Reduty — ul. Kopernika 36 — 
40 Walne Zgromadzenie członków Od 
działu m. st. Warszawy Związku Nau- 
czycielstwa Polskiego. 


NIŻSI PRACOWNICY 
PAŃSTWOWI 

W ciągu pierwszego kwartału r. ©. 
odbyło się szereg zjazdów Okręgo- 
wych Związków niższych Funkcjonat 
juszów Państwowych. 

Z przebiegu dyskusji oraz uchwał i 
rezołucyj powziętych na tych ziaz- 
dach przebija wołanie o poprawę, bya 
tu, ginących prawie w nędzy Uż.ósiar 


tek tysięcy rodzin niźszych pracówńle 


ków. państwowych. ' ł ) 
Minimalne zarobki, w rzadkich wy» 
padkach przekraczające 120 złotych 


piaca w l święta, prace eo- 
dzićńna gó 16 t 18 2a dobę, nia 
uregulowane nadlic: , £ drugiej 
sirońy s wałuńki życia domo- 
wego, składnją mię ma gehennę niż- 
szych pracowników państwowych. 
aićży corychiej per zlo! Na- 
leży cotychiej ur F ować życie lu- 
dti pracujących P , aby 
stworzyć im godziwe warunki egzy- 


Ọ UDZIAŁ RZEMIOSŁA 

W NACZ. KOM. FUNDUSZU PRACY 

Z dniom 1-go kwiethik 1533 r. zo» 
mał utworzony Fundusz Pracy. We- 
dług $ 9 statutu w skład Komitetu Na 
ezelńego Fuńduszu Pracy weszli m 
in.: przedstawiciel samorządu gospo- 
garczega i przedstawiciel tokiictwa 
W praktyce skład ten przedstawia się 
w teh sposób, że Izby Przemysłowo 
Handlowe i Izby Rolnicze mają swycł 
przedstawicieli, natomiast Izby Rze 
mieślnicze zostały pominięte. W me- 
piny skierowanym do Prezydjum 
Rady Ministrów i Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu Rada lzb Rzemiesini- 
czych R. P. prosi o uzupejńienie $ 9 
statutu Funduszu Pracy przez uwzglę 
dnienie w Komitecie udziału jedncgo 
przedstawiciela pe z” powołane- 
go przez Prezesa Rady Mimstrow na 
wniosek Ministra Przemysłu i Handlu. 


UZUPEŁNIENIE LISTY RZEMIOSŁ 

W „Dałenniku Ustaw” Nr. Maca 
ło sie rozporządzenie Ministra Przemy, 
słu I Handlu, na mocy którego lista 
rzemiosł, wyszczególnionych w art. 
142 prawa przemysłowego została u- 
zupeińiońń dwoma nowemł rzemiosla- 
mi: 1) brukaretwa (wykładanić dróg 
i ulic płytami i kostkami kamiennemi, 
drewriliańnerhii oraz klinkierem) i 
„chemiczne czyszczenie i farbowanie 
Odzieży i skórek futrzanych”, Poza 
tem dwa dawite rzemiosła: dekatstwo 
i rzeżnictwo wtdług tego eg pd 
nia uzyskały szersze określenie, mizno 
wicie „dekarstwo — pokrywanie da- 
chów blachą, dachówką, łupkiem lub 
papą”, — przedtem tylko dachówką 
i łupkiem oraz do rzemiosła rzeźnickie 
go dodano wyrąb mięsa, tak iż nazwa 
rzemiosła rzeżnickiego brzmi obecniet 
„rzeźnictwo i wyrąb mięsń'. Powyż= 
yże rozporządzenie wedzło W móć g 
dniem 13 kwietnia b. r. 


UTWORZENIE KOŁA FAK 
PRZY CECHU WĘDLINIARZY 


Odbyło się w siedzibie Isby Rze- 


pmieślniczej w Warszawie Walne Ze- 


branie Koia Pań przy Cechu Wędlinia- 
rzy w Warszawie, na którem po prze 
dyskutowańiu spraw aktualnych, refe- 
rowanych przez prezesa H. Webera, 
dokonano wyborów do Zarządu Koła. 
Listę kandydatek ptzyjęto przez akla- 
mację, ustalająć skład zarządu, jak na 


U. 
p. K. Baranowska — przewodni- 
cząca, St. Turkowska — wiceprzewod 


nicząca, L. Minchbergowa — sekretar 
ka, |. Fajęcka — skarbhiczku i H. Ja 
nowiczowa. 


ZA O OŻCE PODATKOWE 


MOG 
w NATURZE NA FUNDUSZ PRACY 


Prrepisy wykonewcze do ręce” © 
Funduszu Pracy przewidują, iż zaleg- 
łości podatkowe a tytułu podatków: 
gruntowego, dochodowego, majątko- 
wego, spadkowego i od darowizn, mo 
gą być opłacane w naturze. Świadcze 
nia te mogą być dostarczone dó rąk 
rzedsiębiotcy, prowadzącego roboty 
M obowóce przez Fundusz Prac 
względnie zaprojektowane przy wsp 
udziale lub z inicjatywy Funduszu Pra 
cy. Po dostarczeniu towarów lub su- 
rowca podatnik yae zaświadcza 
nie urzędu skarbowego, itóre jest rów 
noznaczne z opłatą gotówkowa, 


Zmiany w ustawie 


o czasie pracy 


lol osa siswa w spri- 
s daia 18 grud- 
pracy w przemyila 
ta postanswia, że 
czas pracy wszystkich pracowników, 
zatrudnionych ie mócy umowy w 
Fikacj Ele e w innych za 
n A 
kladach nleo- 


czać 48 godzin na tydzień. 
Minister O Społecznej w poro- 
zuniłeniu z Przeńysłu I Han 


din może po żasięgnięcii opiaji orga- 
nizacyj zawodowych pracowników i 
awców wydawńć osobne prze- 


ma od pory roku | warunków atmosfe- 
rycznych w im zgosób, ża wakutęk 


przemyśie i handlu 


skrócenia pracy w pewnych otwesach 
nastąpi przedłużenie czasu pracy w in 
nych okresach, przyczem przeciętny 
czas pracy, obliczony na przyjęta licz- 
bę tygodni, nie przekroczy 48 godzin 
na tydzień, a dżienny czas pracy - 
10 godzin. 

Minister Opieki Społecznej urzgula: 
je w drodze rozporządzeń czas praw» 
osób, zatrudnionych w zakładach 


- | leczniczych. 


Praca w godzinach nadliczbuwyc» 
ma być wynagradzana co najmniej 25 
proc. dodatkiem do pł y normals. 
Za godziny nadliczbowe ponud 2 4% 
dziny dziennie oraz za preco w nouzi 
nach nadliczbowych, przypudający ch 
na noc lub w niedzicię i swięta, doui 
tek ten ma wynosić ca najmniej 5t 
piocent, 

Ustawa powyższa wejdzie w życie 
z dniem 1 stycznia 1934, a rta forenie 
wojewódzi: : »ląskiego — pu ogłos: 
alu zgcdy ua nią Sejmu śląskiegu 


Bir. 4, 


UPIORY 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Nr. 1397 


WE WE E |. Ra 


Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


— Panno Miro... zdaje mi się, że wpadam w; pierwszą i jedyną w życiu wielką miłością. pozosta- 


— Lilijka... zamieszkała osobno... | nie wiemy, 
gdzie się teraz podzićwa, ani co się z nią dzieje. 

Na to Zofja dobrotliwie: 

— Może kogoś pokochała... Może zamieszkała 
z wybranym swego serca... Miłość uświęca wszyst- 
ko.. Nie wolno nam jej potępiać... Kto bez grzechu... 

— Nie winię mojej siostry... Sama jej wskaza- 
tam niegdyś tę droge... Poszła tylko za moim przy- 
kładem... 

Pożegnały się, bo już był czas spać... 

Tymczasem do baraków wrócił właśnie Andrus. 
Jako sąsiad Mirki, usłyszał jej słowa: 

— Dobranoc, pani Zofło. 

Słysząc to imię, przypomniał sobie, że Maciek 
kazał jemu | Grosikowi Śledzić jakąś Zodję... 

Nazajutrz zajrzał do niej, ale już jej nie zastał 
w domu... 

A dlaczego? 

Szereg pań z towarzystwa dobroczynności 
wrządzało fantową loterię. Aby dopomóc biedocie, 
chciano zamówić rozmaite robótki u kobiet z bara- 
ków. Ponieważ Zofja była specjalistką, delegatka 
towarzystwa zamówiła więc u niej szereg wyszy- 
wanek, prosząc, aby jej to wszystko odniosła oso- 
biście. Dała adres, który Zofja szybko schowała, na- 
wet nie zaglądając na zostawioną jej kartkę. Ponie- 
waż było sporo roboty, postanowiła podzielić się 
z Mirą. Powiedziała, że odniosą razem i rzuciła 
okiem na kartkę z adresem. 

W tej samej chwili ku zdumieniu Miry zbladła 
| zachwiała się na nogach. 

— Co się pani stało? — zapytała Mira zaniepo- 
kojona. 

Zofji — słowa utkwiły w gardle. Pobladła z 
wielkiego wstrząsu i krople potu wystąpiły jej na 
czoło. 


Wreszcie szepnęła z ogromnym wysiłkiem: 


obłęd... "Bo nazwisko, które przeczytałam na tym 
bilecie wizytowym... oszałamia mnie... To nie do 
wiary... i 

Mira rzuciła okiem na bilet i przeczytała: 

„Z Mereckich Leonowa Walska“ 

Rzekła: 

— Ależ znam doskonale tę panią. Odnosiłam 
jej wiele kapeluszy. To anioł — kobieta. Taka do- 


bra, poczciwa. kochana, najmilsza z klientek, jakie 
znam. Inne bogate damy — to zarozumiałe grymaś- 
nice, a ta taka prosta, szczera, miła... 


Najbardziej sensacyjna powieść ostatnich 
czasów, to 


„CWoczakazany” 


Wrótce już rozpoczynamy jej druk na 
łamach naszego pisma 


Ale Zofja już tych słów nie słyszała. Trzymała 
się gwałtownie za skronie, jakby w obawie, że jej 
głowa pęknie i szeptała tylko bezustannie: 

— Leonowa Walska... Leonowa Walska... 

Miliony myśli wirowały jej w głowie. Nie mo- 
gła ochłonąć ze straszliwego wstrząsu. Przypom- 
niało się jej teraz, że Mira bąknęła coś o tem. że zna 
Walską. 

Zapytała o to. Mira powtórzyła jej raz jeszcze 
wszystko, co przed chwilą rzekła, poczem dodała: 

— Po wielu latach stała mi się jeszcze droższa 
i... bliższa, bo jest siostrą człowieka. który był moją 


jąc w mem sercu dotychczas i chyba już na wie- 
ki. Ileż to razy w objęciach Marjana myślałam 3 
jego siostrze... ileż razy snułam słodkie marzenia, 
że może kiedyś będzie moją szwagierką... a kocha- 
łabym ją wtedy bardziej, niż rodzoną siostrę. Ale 
i tak, czuję, że dziś jeszcze ją kocham... 

— A zna pani jej męża? 

— Widziałam go parę razy przelotnie, ale sły- 
szałam o nim raczej niepochlebne rzeczy. To po- 
dobno hulaka. Razem z teściem urządzają często 
jakieś orgje, rajskie noce... Pisano nawet o tem już 
w gazetach... Ale czy można panią teraz zapytać: 
zma pani Leona Walsklego? 

— Znałam dawniej... dość blisko... mężczyznę 
2 tem imieniu i nazwisku. Ale ostatecznie... może to 
tylko przypadkowe podobieństwo. Musłałabym go 
zobaczyć, Choć to już wiele, wiele lat temu I musiał 
się bardzo zmienić, ale ręczę, że poznam go odrazu 


Zapanowało milczenłe. Tęraz dopiero w grobo- 
wej ciszy słychać było czyjś bliski oddech. Obie 
niewiasty nie zwracały na to uwagi, przypuszcza- 
jąc, że to jaki pogrążony we Śnie sąsiad. Tymcza- 
sem sąsiad nie spał. Przeciwnie czuwał bacznie i 
starał się nie tracić ani słowa z rozmowy, toczącej 
się za przepierzeniem.-A sąsiadem tym. był.. Andrus. 

Nagle Zofja przerwała milezenie, mówiąc zde- 
cydowanie: 

— Muszę zobaczyć tego Walskiego. Muszę się 
upewnić, czy to ten, którego niegdyś znałam. Bo 
jeżeli tak, wtedy pani Walska nie jest jego pierwszą 
żoną. 

Andrus za przepierzeniem zacierał ręce z zado- 
wolenia. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


MORFINISTKA 


Wśród ulicznic, rzezimieszków i pijaków 


Zeszła po schodach jak au- 
tomat. Dobiegałe ją jeszcze 
na ulicy echo płaczu marki i 
«łów Sławka. 


było. Trzeba spisać protokół. 

Powiedziała. że od paru lat 
zażywa morfinę. Pracule w Ka 
sie Chorych i stamtąd bierze re 


stępowały wyłącznie wielkie 
ciężkie biwki. 

W pokoju znajdowało się za 
ledwie parę osób. Na ławce le- 


— Teraz już wszystko skoń| cepty z pieczęciami, a samaj żal rozciągnięty piiany męż-| niei. 
czone! Zostałam kryminalist-| podrabia podpisy lekarzy. j czvzna, od którego zdaleka 
ka! — Muszę panią zatrzymać | buchała woń alkoholu. Pijak 


Posterunkowy szedł za nią| do rozporządzenia 
dyskretnie. Przez chwilę prze 
mknęła jej myśl, by skorzy- 
stać z jego nieuwagi i rzucić 


się pod tramwaj. Była napół 


dzić. czy pani 
morfiną. 


śledczego. Trzeba będzie spraw 
nie handluje 


— |akto?.. To mnie odprowa 


spał i chrapał głośno. W kacie 
przycupnęły dwie dziewczyny 
z jaskrawo wymalowanemi po 
liczkami. w chustkach i szep- 
tałv ze sobą dyskretnie. Trze- 


sędziego 
— Nie 


na 


dzi, które wypoczvnku są po- 
trzebujące... 

Spojrzała przerażona. Dwie 
dziewczyny 


- Panią za co tu wsadziłi? 
Książeczki pam nie miała? Co? 
— Jakiej książeczki? 


bini! — wtrącił się mężczyzna. 
— Pani hrabinia nie zwyczaj- 
z książeczką, 


— Ja nie mogę tu zostać! 
— |, tylko aby Jo rara. 
= Ja zaczekam na koryta- 
rzu. 
— Nie wolno. Można tylko 
do dyżurnego, gdyby jeszcze 
caś do zeznań trzeba było do- 
powiedzieć, 
— Tak, tak. ja jeszcze mam 
powiedzić. 
Po chwili wprowadził ją do 
pokoju dyżurnegn. 


zbliżyły się do 


ruszajcie pani hara- 


tvlko tak. 


przytomna. Od paru godzin nie 
hrala morfiny. Głód narkoty- 
ku przejmował ia ziębi. 
Czuła, że lada chwila zemdleje. 
Kiedv zrobiła krok w kierun- 
ku jezdni, usłyszała za śobą 


W komisarjacić nie była już 
w stąriie wejść na schody. Po- 
sterunkowy wniósł ją na rę- 
kach. Zawezwano natychmiast 
Pogotowie. Zastrzyk morfiny 
przywrócił jej przytomność. 

W rozległei sali komisarjatu 
na Daniłowiczowskiei panna 
Halina oparła się o balustrad}. 
Odwrócił ku niej młodą. try- 
skającą życiem i zdrowiem 
twarz dyżurny przodownik. 

— Pani się przyznaje do fał 
szowania recept? 

Skinęła głową w milczeniu. 
Nie było A ji 
eczywistej prawdy 

=! Niech pani 


dzą do więzienia? — krzykne- 
la przerażona. y 

— Nie, do wiezienia narazie 
nie. Przenócuje pani w komisa 
rjacie, a jutro sędzia Śledczy 
zdecyduje, czy panią zatrzy- 
mać w areszcie, czy zwolnić. 

— Niech się pan zlituje nade 
mną! Przecież jutro dowiedzą 
się w Kasie Chorych i stracę 
posade! — wybuchnęła  pła- 
czem. — Moja matka!.. 

— Bardzo mi pani żal — po 
wiedział ze współczuciem. — 
ale ja nic nie mogę poradzić... 
Mnie nie wolna zwalniać niko- 
Ro... QOdprowadźcie panią... 

Odwrócił się, by nie patrzeć 
na łzy nieszcześliwei knbietv. 

„Poszła. Nogi uginały się nod 
nią. po twarzv ściekały stru- 
mienie lez. ciałem ' wstrzasało 
szlochanie. Nie wiedziała. jak 


ukrywać zbyt ji kiedy znalazła sią w obszer- 


nym pokoju, pozbawionym zu 


'opowie, jak tol nelnie nmeblowania, które za- 


cia dziewczyna leżała na ziemi 
i ochrypłym głosem mamro- 
tała plugawe przekleństwa. 
Na jednej z ławek z rękami w 
kieszeniach. z wyciągniętemi 
na Środek pokoju, w nasuniętej 
cyklistówce na oczy, siedział 
młody człowiek i zdawał się 
drzemać. W kącie zwinięty w 
kłębek spał w łachmanach 
brudny wyrostek. drapiący się 
przez sen. 

Młody człowiek w cyklistów 
ce. słysząc kroki, uniósł nieco 
głowę. Elegancka sylwetka 
młodej kobiety zainteresowała 
go wyraźnie. Umilkły również 
szepczące dziewczyny. 

Panna Halina, płacząc bez 
przerwy. opadła na ławkę o- 
bok człowieka w cyklistówce. 

Nachylił się do niej: 

— Czegóż to paniusia taką 
rosę robi? Pierwszy raz do 
mamra. co? Przyzwyczai się 
paniusiai.. Niema co budzić lu 


prewatnie... 

Przykrą rozmowę przerwał 
hałas na korytarzu. Po chwili 
wleciała do pokoju, nchnięta 
silną ręką młoda gruba dziew- 
czyna z przekrzywionym kape 
luszem na głowie, w potarga- 
nem ubraniu. 

— Ja cię, ty w mordę... — 
krzyczała, wymachując  pię- 
Ściami i ledwie utrzumując ró- 
wnowagę. 

Posypał się grad soczystych 
przekleństw, jakich panna Ha- 
lina nawet na froncie nie sły 
szała. 

Zerwała się z ławki i podbie 
gła do kraty, oddzielającej po- 
kój od korytarza. 

— Panie posterunkowy, pro 
szę mnie zameldować panu 
przodownikowi! — zawołała, 
czepiając się żelaznych pre- 
tów. 

— A bo co? — zapytał obo- 
ietnie. 


— Panie przadowniku! — 
zawołała błaga'nym głosem. — 
Niech mnie pan zamknie gdzie 
pan chce, de jakiejkolwiek ko- 
mórki, byle samą, byle nie w 
towarzystwie tych przeklinają 
cych i pijanych ulicznic i jakie 
goś łobuza... 

— A co tam takiego? 

— Szukają ze mną zaczep- 

=- Dobrze... Ale tam nie bẹ- 
dzie przyjemnie.. Zaprowadźcie 
panią na dół... 

W towarzystwie  posterun- 
kowego zeszła po schodach 
jakby do piwnicy. W blasku 
elektrycznej lampki uirzała u- 
ciekające w popłochu szczury, 
kryjące się w rozpadlinach 
pod brudnemi wilgotnemi ścia 
nami piwnicznego korytarza. 


Dalszy ciąg opisu przeżyć na- 
szej Bohaterki w jutrzejszym nu: 
merze. 


M. 112 


Zamordował swego dobroczyńce 


Złorzeczy mu ukochana kobieta, 


_ (miecz.) Już jako 12-letni chło 
piec, jan Franke stracił rodzi- 
ców. Pozostał samotny. Znikąd 
roparcia, znikąd pomocy. Wałę- 
Sai się pu ulicach Paryża, szukał 
Sciironienia, ale niestety, spoty- 
kały go tylko obojętne twarze ga 
rioznych rentjerów, którzy z po- 
gardą spoglądali na wychudzone 
go i obdartego włóczęgę. 

Niby w jakimś romansie, na 
Giudze jego życia stanął poczci- 
wy i dobroduszny właściciel za- 
kadu elektrotechnicznego, Gag- 
nepain. 

Przygarnął sierotę i odtąd jas- 
nowłosy Jan rozpoczął nowy ok- 
tes w życiu. Powodziło mu się 
świetnie, gdyż Gagnepain był nie 
tylko dobrym szefem, ale i pocz- 
ciwym ojcem. 

Minęły lata. Jan wyrósł na pię 
knego młodzieńca. Stał się „pra- 
wą ręką“ Gagnepaina, pomagał 
mu w najtrudniejszych przedsię- 
wzięciach. Wolne chwile od za- 
jęc spędzał w swym maleńkim 
pokoiku i pisał... wiersze. Smęt- 
ne, melancholijne, owiane tajem- 
niczym urokiem. 

Jan rzadko kiedy wychodził z 
domu. Nie bawiły go dziewczęta, 
nic znosił towarzystwa kolegów. 

Któregoś dnia Gagnepain za- 
wiadomił Jana, że ożenił się. Istot 
nie nazajutrz do mieszkania wpro 
wadziła się młoda, obdarzona nie 
pizeciętią urodą — niewiasta. 

Ledwie Jan ujrzał żonę Gagne 
paina, w sercu jego zrodziła się 
niepohamowana miłość. Chciał 
paść kobiecie do kolan i leżąc u 
jej stóp wyłkać swój ból i żal. A- 
le powstrzymał się. Spojrzał tyl- 
ko swemi niebieskiemi oczami na 
pizybyłą, ale nie otrzymał żad- 
nej... odpowiedzi. Poprostu mło- 
da pani Gagnepainowa nie zwró 
cila uwagi na bladego, melancho 
lijnego młodzieńca. 


NOWA METORA 

KURACYJNA 
uznana przez najwybitniej- 
szych lekarzy i stosowana 
w praktyce jest to 


KURACJA DOMOWA 
za pomocą rośliny, którą 
dobroczynna matka natura 
stworzyła, dając jej wielką 
siłę leczniczą. Siła lecznicza 
CZOSNKU 
jest powszechnie znaną. 
Badania i doświadczenia 
wykazały, że przy wyso- 
kiem ciśnieniu, w niektó- 
rych objawach sklerozy, 
przy cierpieniach aorty, 
w ciężkich wypadkach. 
anemji, bronchitach, 
astmie,przy gruźlicy płuc, 
cierpienia wątroby,braku 
apetytu, w wypadkach 
złego trawienia, przy. 


wolu 
SULFALLIN 


(wyciąg czosnku w kapsułkach) 
okazuje się środkiem 


zbawiennym. 
Żądajcie tylko zaraz 
be płatnego 
opisu tej nowej metody 
kuracyjnej. 
Wystarczy wysłać kartę 
pod niżej podanym 
adresem: 
Pannonia - Apotheke, 
Budapest 72. 
Postfach 83. Abt. S. 29, 


Tegoż dnia Jan siedział w 
swym pokoiku do późnej nocy i 
w rymowanych strofach wyśpie- 
wywał hymn miłości. 

Po jakimś czasie między mał- 
żonkami, które szczyciło się już 
posiadaniem dwojga dzieci, dosz 
ło do sprzeczek. Jan nieraz był 
świadkiem scen małżeńskich. 

Gdyby wówczas Gagnepain 
spojrzał na Jana, na pewno zbladł 
by z przerażenia, ujrzawszy w o0- 
czach jasnowłosego montera bły 
ski nienawiści. Ale Gagnepain 
zbyt kochał Jana, by traktować 
go jak... wroga! 

Często powtarzające się awan 
tury stały się dla Jana nie do znie 
sienia. Siedząc w pokoiku słyszał 


podniesiony głos szefa i płacz u- 
roczej małżonki. 

W głowie jego, niczem na sre 
brnym ekranie przesuwały się cu 
downe obrazy: widział siebie, 
wyznającego miłość ukochanej 
kobiecie, widział już „ją“ w ob- 
jęciach w czasie cudownej pod- 
róży na Rivierę. 

Czar pryskał i młodzieniec zda 
wał sobie sprawę, że wszystko 
było snem. A tymczasem stosun- 
ki w domu stawały się coraz bar 
dziej naprężone. Jan, choć ko- 
chał jak szaleniec, nie mógł zdo- 
być się na czyn i oświadczyć się.. 

Nadszedł tragiczny, brzemien- 
ny w skutki dzień. Rankiem Gag- 


żona zabitego 


nepain wszczął kłótnię z żoną. 
Odgłosy awantury dochodziły do 
pokoiku Jana. Młodzieniec zaty- 
kał sobie uszy, by nie słyszeć 
sprzeczki. Niestety każde słowo 
dochodziło z niezwykłą wyrazi- 
stością. Wreszcie nie mógł zapa- 
nować nad sobą. Wybiegł z po- 
kcju. 

W prawej dłoni czerniała lufa 
nabitego rewolweru. Stanął. Wy 
mierzył, 

Padło 5 strzałów. Gagnepain 
péd} trupem. 


Sąd skazał mordercę na doży- 
woirie więzienie. Ale naitragicz- 
niejszem było, że żona zamordo- 
wanego złorzeczyła Janowi. 


Tajemnicza śmierć pułkownika 


Czyżby zatruł się jadem 


(miecz.) Francuska policja kry 
minalna ma znów do rozwiąza- 
nia zawiłą zagadkę. Chodzi o 
wyjaśnienie śmierci pułkownika 
angielskiego Henncsey'a, za- 
mieszkałego w pięknej willi w 
Aixien Province. 

Wspomniany pułkownik, któ- 
ry przed wielu laty porzucił czyn 
ną służbę i rozpoczął normalne 


|życie prywatne, wyemigrował do 


Francji i zamieszkał w swej ur? 
czej willi. Ogród, okalający si- 
dzibę pułkownika, był poprostu 
botanicznem muzeum, gdzie mo- 
żna było znaleźć najrzadsze ro- 
śliny podzwrotnikowe. 
Pułkownik, z zamiłowania bo 
tanik, poświecał się temu zawo- 
dowi z rzadxo spotykaną gorli- 
wością. Niemal ca'y dzień prze- 
bywał w swym ogrodzie, wieczo 
rami spotykał się ze swą żoną 
(Francuzka), a rzadko przyjmo- 
wał wizyty swego sąsiada. je- 
dyny syn pułkownika. odbywają 


Najgrui 


(miecz.) Przed kilsu dniami 
sąd W Berlinie, rozpoznawał nie 
zwykle sensacyjną sprawę o oO- 
szustwo, w której w charakterze 
oskarżonej występowała niejaka 
Michleit, która w perfidny sposób 
nabierała firmy berlińskie, ku U 
jąc od nich (teleionicznie lub li- 
stownie!) najroozmaitsze towa- 
ry, za które później nie płaciła 
ani grosza! 


Ostatnim czynem zawodowej 
oszustki było kupno 900 szczote 
czek do zębów, które odrazu 
sprzedała innej tirmie. Wskutek 
licznych skarg policja wszczęła 
dochodzenie i w rezultacie wła- 
dze wydały nakaz aresztowania 
osżustki. 


Gdy  funkcjonarjusze policji 
przybyli do mieszkania Michleit, 
byli, wielce „zdumieni, ujrzawszy 
potężnej grubości niewiastę. By 
ła to p. Michleit. Agenci, przed- 
stawiwszy nakaz aresztowania, 
poprosili grzecznic, by Michle:t 
towarzyszyła im do komisarja- 
tu. 


Gospodyni, serdecznie uśmie- 
chnięta, udała się w kierunsu 
drzwi, ale niesieły, nie mogła się 
przedostać! Otworzono i drugą 
część drzwi, a mimo ta Michleit 
nie mogła przejśc. 


Jak się okazało, Michleit w 
cięgu dwócugładt nie opdszczała 
swego mieszkania, a że żyła do 
statnio, nabrała takiej tuszy, © 
jakiej normalni ludzie nie mają 
pojęcia, 


cy służbę w armji angielskiej, O- 
statnio przebywał na urlopie w 
willi rodziców. 

Przed dwoma dniami, w odle 
głości kilku kilometrów. od willi, 
znaleziono zwłoki... pułkownika. 
Na miejsce przybyła policja, roz 
poczęto  drobiazgowe śledztwo, 

W czasie dochodzenia zjawił 
się sasiad płk. biennesty'a, O- 
świadczając, że zmarły nieraz ¿a 
życia prosił go, by w racie śmie: 
ci zwłoki jego spalono w krema- 
torjum. 

I zapewne zwłoki pułkownika 
Hennesey'a padłyby ofiarą pło- 
mieni, a zagadka Śmierci nic Zo- 
stałaby rozwiązana, gdyby nie 
sensacyjne oświadczenie Syna 
zmarłego. 

Oświadczył on, że of cer został 
otruty. | tu rozpoczyna Się pierw 
szy att tej sensacyjnej Sprawy. 

Nazajutrz stwierdzbme, c Sue 
siad Hennrseyów wszedi w po- 
siadanie ich auta i wielu innych 


SA OSE 


Niema dla niej odpowiedniej celil 


Jeśli siadała to tylko na szcro 
kim tapczanie, gdy kładła się 
spać, mogła to uczynić tylko na 
dwóch materacach i t. d. 

W tych warunkach, nie dziw, 
że należaio przed mieszkaniem 
Michleit ustawić posterunek i o 
wszystkiem  zawiądomiono pro- 
kuratora. 

Sporządzono akt oskarżenia i 


W 
siku niiesięcy świat 
trzęsienia ziemi. Pierwszą kata- 


(miecz) ciągu. ostatnich 


przeżył 3 


strofa miała. miejsce w Niem- 
czech, powodując zniszczenie 
kilkudziesięciu domów. Szczęśli- 
wie uniknięto ofiar w ludziach. 

Druga katastrofa, tragiczna i 
nieobliczalna w skutkach wyda- 
rzyła się w miesiącu marcu w 
Japonii, „kraju wschodzącego 
sońica'"'. 

trzęsienie ziemi w  Japonji 
spowodowały, że dziesiątki ty- 
sięcy domów poprostu zniknęło 
z powierzchni, a kilka tysięcy lu 
dzi zginęło pod gruzami. Oficjal 
ne dane o tej straszliwej katastro 
lie napewno nie objęły całego te 
renu, ale mmo to wzbudziły one 
grozę na świecie. 

Trzecia zkolei katastrofa na- 
wiedziła dopiero niedawna sło- 
neczną Kalifornję. I tu padły ofia 


ZR 


roślin? 


rzeczy. Przed władzą tumaczył 


się on, że Hennesey był mu wi- 
nien dużo pieniędzy i dlatego, 
chcąc przynajmniej odzyskać 


część nałeżności, zabrał auto. 

Było to dośc dziwne. Słedzitwo 
napotykało na najrozmaitsze tru 
dności. Niemal codziennie hipo- 
tezy o śmierci pułkownika Hen- 
nescy'a ulegały zmianom. 

I tak jedni sądzili, że Henne- 
sey w czasie swej pracy został 
otruty wyziewaimi z zatrutych ro 
slin, inni, że Hensesey padł olia 
rą ataku sercowego. 

Istnieje jeszcze i trzecia wer- 
sja, a mianowicie, że Hennesey 


słusznych czy nieslusznych. Je- 
dno jest pewne:  Hennesey nie 
żyje, a policja głowi się nad 
stwierdzeniem przyczyn Śmierci, 
która nastąpiła nagle w zgoła 
taj.mniczych okolicznościach. 


ha ŚW 


Z OAZA OAZA ZZA O A 


ied 


sąd, chcąc nie chąc, zmuszony 
był rozpatrywać sprawę w miesz 
kaniu Michleit. 

Wyrok brzmiał dwa lata wię- 
zienia. 

Michleit pozostanie jednak w 
swem mieszkaniu, gdyż w Berli- 
nie niema więzienia, któreby 
mogło pomieścić niewiastę o 
tak potwornej tuszy. 


ran 


był zamieszany w alerę szpije~-' 
zowska! 
Oto wiązanka przypuszczeń 


Str. 3. 


„Kajszczęśliwszy naród 
na Świecie 

miecz.) Takiem mianem naz- 
wał znany profesor - podróżnik, 
Christjan Leden  (Norwegja). 
Eskimosów, zamieszkałych w za 
chodniej Grenlandji. Profesor, 
który ostatni odbył podróż do 
tego kraju wygłosił ciekawy refe 
rat, z którego podajemy najcie- 
kawsze wyjątki. 

Do chwili obecnej Eskimosi 
używają najrozmaitszych narzę- 
dzi, sporządzonych z kamieni lub 
z kości ryb. Mimo, iż Eskimosi 
prowadzą nieubłaganą walkę co 
dzienną z naturą, uchodzą z: na 
szczęśliwszych ludzi. 

Odznaczają się wszyscy niv- 
zwykle pokojowem  usposobic- 
niem, a Świadczyć o tem może 
fakt, że w słownika ich me ma 
ani jednego przekleństwa! 

Jeśli między dwiema rodzina- 
mi wybucha koniiikt, organ zuje 
się między przedstaw icielann 
obydwóch rodów pojedynek. Pu 
ega on na tem, że obydwaj, w 
otoczeniu plemienia, wygłaszają 
humorystyczne wiersżyki (!) 
improwizowane. Mróry z ucze- 
stników zysku większą sympa- 
tję, zostaje uznany za zwycięzcy. 

Bywa jednak, że sędziowie nie 
mogą uznać wyższości „poe- 
tów*, wówczas zarządza się kon 
kurs tańca! Kto lepiej tańczy, z0- 
staje ogłoszony za triumfatora. 

Bójki, morderstwa, oszustwa, 
złodziejstwa są absolutnie 
wśród Eskimosów nieznane. 

Charakterystycznem jest, że 
wszyscy mieszkańcy odznaczają 
się doskonałem zdrowiem. Wyni 
ka to stąd, że gdy przychodzi na 
świat noworodek i jest chory, 
wówczas wrzucają go da wody! 


= 


Pracujesz na lądzie — odpoczywaj na morzó 


LETNIE WYCIECZEK! f 
MORSKIE 
da 
Angliji, Szkocji, Irlandji, Francji, Baigii. 
Holandji, Danjh Norwegi! i Szwecji i 
w iipeu i sierpniu 1833 r 


Ceny biletów od 100— zł. § 


Informacja i sprzedaz biletów w biurach 


2 LINJI GDYNIA-AMERYKA 


w Warszawie — Marszałkowska 116 
w Gdyni — ul. Waszyngtona 
| 4 wa Lwowie — ul Na Błonia 2 
4 w Krakowie — ul Lubicz 3 
4 w Rzeszowie — ul Groitgara 1004 


oraz w biurach podróły. 


i 


OZNP 
Bez paszportów zagranicznych i wiz. 


urzesień ziemi 


Św at w c.ągu jednego roku 


ry. Najszczęśliwsze rzekomo mia 
sto na świecie, miasto gwiazd i 
gwiazdorów tilmowych, Holly- 
wood wielce ucierpiało z powo- 
du trzęsienia ziemii, a „miasto 
Aniołów", Los Angeles — miej- 
sce niedawno odbytej K-ej Olim 
piady, również przeżyło ciężkie 
uni. 

Wspomniane trzy katastrofy 
są właściwie skromną częścią Z 
oyulnej liczby trzęsień ziemi, Na 
wiedzających rok rocznie świat. 

Często czytamy o nicoywałyci 
powodziach, wybuchach wulka- 
nów, nie wszyscy jednakże wie- 
dzą, że nasza „matka ziemia“ 
stale cierpi z Dowodu trzęsień. 

Uczeni geołogowie, poświęca 
jący się temu zagadnieniu, po 
dlugich, żmudnych  badaniacn, 
doszli do wniosku, że w ciągu 
roku świat przeżywa 10 tysiący 
większych lub mniejszych trzę- 


sień ziemi. Z tego wynikałoby, 
że niemal co godzinę przez ziv- 
mię przechodzi trzęSienie!! 

Z ogólnej liczy 10 tysięcy trzę 
sień, więcej niż połowa ma prze- 
bieg tak słaby, niewiuiuszny, .€ 
nawet zamieszkali na zagrożo- 
nym terenie, absolutne rie, uud- 
czuwają „niepokojów * w ziel 

Pozostałą połowę trzęseń moż 
na również podzielić: na znako- 
mitą część, która też ne jest me 
bezpieczna dla życia i micia ty 
sięcy osób i znikomą część trzę 
sień, w liczbie 100, mających już 
charakter katastrof, które pocią= 
wają 20 trzęsień ziemi. 

Niemcy w ciązu toku przeży= 
wają 20 trzęseń ziemi. 

Japonja, ktorą nozwang „kras 
jem katastrof'* przeżywa w cjągu 
jednego roku 600 mniejszych lub 
większych trzęsień ziemi. 


Kwiecień 


22 


SOBOTA 
św. Sotera i Kaja 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
o + pom 


KRONIK 


Tajna rozprawa w Krakowie | Rozprawa © szpiegostwo 


Przed Sądem Apelacyjnym z Krako- 
wie zasiadł ua ławie oskarżonych Sta- 


Wsch. sł. g. 448 — Zach. al. g. 1910) nistaw Żeglenia „Szkatuła”" lat 20 po- 


Go mówią gwiazdy? 
Na dzień 22 kwietnia 

Dziś wystrzegaj się szoferów, chodż 
ulicą ostrożnie. 

Możliwe niemiłe zajścia w podroży. 
Wogóle unikaj dziś ludzi w mundurac 
urzędniczych, oraz w jasnych rękawicz= 
kach. Wskazana wstrzemięźliwość w 
przyjmowaniu pokarmów oraz napojów 
alkoholowych. 


Warta — Garbarnia 


W najbliższą niedzielę rozegrany 
zostanie mecz ligowy pomiędzy Wartą 
a Garbarnią. 

Początek zawodów o godz. 4 pop. 
na hoisku Garbarni. 


K.K.S. Unia — W.K. S. Wawel 


W niedzielę dnia 23 bm. o godz. 11 
na Stadjonie Wojsk. Małe Błonie nd- 
będą się zawody o mistrzostwo klasy 
A pomiędzy Kolejowym Klubem Spor- 
towem Unie a wojskowym Klnbem 
Sportowym Wawel. 

Bilety wstępu bardze niskie. 


„Niemcy — 4 la minute” 


W tych dniach ukaże się nową książ- 
ka Zygmanta Nowakowskiego p. t. 
„Niemcy a la minate“. Autor bawił w 
Niemczech w okresie między wyborami 
a uroszystą inauguracją Reichstagu. 
Szereg barwnych rozdziałów, jako to 


mocnik gospodarski. Wyrokiem sądu 
okr. w Nowym Sączu został osk. Że- 
gleń skazany na 5 mies. więzienia za 
wyrządzenie Państwa szkody w spra- 
wie wymiaru sprawiedliwości, a to: 
słuchany przed Sądem "grodzkim w 
Czarnym Dunajcu zeznał, że miał sto- 
sunek cielesny z kobietą, która go za- 
raziła wenerycznie, co okazało się nie- 
prawdą. Od wyreku tego apelował, a 
Sąd Apel. w Krakowie po wywodach 
obrony adw- dr. Augustynka wyrok po- 
przedni zatwierdził jednak karę zawie- 
sił na 4 lata. 


Lekarz-zboczeniec 


Wczoraj na ulicy Akademickiej 
we Lwowie rozegrał się niesły- 
chany skandal. Jakiś zboczeniec 
w brutalny sposób napastował 
przechodzące kobiety usiłując 
je zniewolić. 

Zboczeńca aresztowano. 

Okazał się nim lekarz, dr. 
Zauer. 


Mord rabunkowy na lisłonoszu 


W Toruniu rozpoczęła się 
wczoraj rozprawa doraźna prze- 
ciwko 26-1. Edwardowi Mossa- 
kowskiemu z Poznania kilka- 
krotnie karanemu za kradzież i 
oszustwa. 

Mossakowski dokonał w marcu 


„Crescendo“ „Kraj bojaźni ludzkiej", | br. morderstwa listonosza Rypiń- 


„Haman“, „Upiór z Dusseldorfu" i in. 
akładają się ma ciekawą i interesnjącą 
całość tego oryginalnego reportażn. P. 


skiego, zadając mu nożem ku- 
chennym 7 ran w piersi i brzuch 


ąd doraźny w Suwałkach roz- 
patrzywszy przy drzwiach zam- 
kniętych sprawę o szpiegostwo 
na rzecz jednego z państw ościen- 
nych — ogłosił wczoraj wyrok. 
został 
skazany na bezterminowe wię- 


Franciszek Dziekoński 


zienie, jego towarzysza Stanisła- 
wa Jurewicza, uniewinniono. 


Aresztowanie komunistek 


Policja aresztowała w Sos- 
nowcu pod zarzutem działalno- 
ści komunistycznej Zofię Wroń- 
ską, Zofję Żyłko, Władysławę 
Fiaskowską z Sosnowca. Re- 
wizja przeprowadzona w miesz- 
kaniach aresztowanych kobiet, 
ujawniła wiele kompromitującego 
materjału o treści antypaństwo- 
wej. 


Obfity łup policji 


Policja Państwowa w Krakowie aresz- 
towała Kościółek Zoiję l. 29, wyrobni- 
cę zam. w Woli Duchackiej za kradzież 
dwóch torb ręcznych skórzanych na 
szkodę St. Kościółka, kupca zam. przy 
ul. Kawiory 2. 

Skowronka Józefa, |. 28, zam. Rynek 
Dębnieki 10, Kapnstę Alfreda |. 24, 
zam. Felicjanek 1, Dmytryszyna Józefa 
l, 26 zam. Felicjanek 1 za kradzież ro- 
weru marki „Alcion“ na szkodę nieu- 
stalonego narazie właściciela. 

Kościółek Annę 1. 23 służącą, bez 
miejsca zam. za kradzież bielizny wart. 
120 zł. na szkodę swego pracodawcy 
A Frankła zam. Rabina Meiselsa 

Forystek Wiktorję l. 25 służącą zam. 
Kalwaryjska 70 ea porzucenie dziecka 
w dniu 17 bm. 

Osypowa Mieczysława |. 20 zam. 


KRAKOWA 


Rozprawa o zniewolenie 
przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed Trybunałem 
Sądu Okr. karnym w Krakowie 


sieka, |. 48 z Piasków Wielkich, 
osk. o to, że dnia 28 VIII 32 r. 
na przechodzącą przez łąkę Ho- 
noratę Seweryn, która powraca- 
ła z Krakowa z próżnemi bań- 
kami z mleka, napadł na nią i 
przewrócił chcąc się na niej do- 
puścić gwałtu jednak najej krzyk 
nadbiegła jakaś kobieta a wi- 
dząc to osk. odstąpił od tego 
zamiaru. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
Trybunał uwolnił oskarżonego 
od winy i kary. Rozprawie prze- 
wodniczył s. o. dr. Partyka wo- 
towali s. o dr. Pilarski i Bobi- 
lewicz osk. prok. dr. Miller, bro- 
nił adw. dr. Stuhr. 


Aresztowanie oszusta 
w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Pawlaka Edwar- 
da, lat 22, zam. w Krakowie w 
Osiedlu Oficerskiem za szereg 
oszustw i sprzeniewierzeń na 
łączną kwotę koło 3.000 zł. na 
szkodę różnych osób popełnione 
w ten sposób, że pobierał po- 
życzki, kaucje w zamian za co 
miał udzielać posad w biurze 
handlowym przy ul. Mikołajskiej. 


Pokąsany przez wściekłego psa 
w Krakowie 


zasiadł na ławie osk. Karol Pa- $ 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 


„Tak — a nie inaczej" 


REPERTUAR KIN. 
Adria: „Kriss” 
Apello: „Pan Spelec Ostrostrzelec" 
Atlantic: „Artem Burłak z nad Wołgi” 
Bagatela: „Młodość na zamówienie" 
Dom żełnierza: „Dziewczę z północy” 
Muzeum : „Pieśń Trubadura" 
Promień : „Wesoły porncznik” 
Słońce: „10,/° dla mnie” 
wit: „Pieśń nocy" (J. Kiepura) 
Sztuka „Gehenna kobiety“ 
Uciecha : „Na rozkaz kobiety" 
Wanda: „Romeo i Julcia“ 


RADJO 


Sobota, dnia 22 kwietnia 1933 

Kraków. G. 11.40 Transm. z Warsz. 
kom. meteor., 11.57 Hejnał z Wieży 
Marjackiej, program na dz. nast., 12.10 
Płyty, 13.20Transm. z Warsz., 16.05 
Płyty gramof., 16.20 Transm. z Warsz- 
17.55 Program na dz. nast, 18.00 
Odczyt dla maturzystów z Warsz. 
18.20 Krak. wiadom.hież., 18.25 Mnzyka 
lekka, 19.00 Przegląd polityki zagran. 
nb. tyg. 19.15 Rezmaitości, 19.30 
Transm. z Warsz., 23.00 Muz. taneczna, 
23.30 Wiadomości z kraju. 


Dziś dyżur meong aptek w Krakewie | 

Rynek Gł. 22 „pod Koroną", Florjań- 
ska 15 „pod Gwiazdą”, Karmelicka 23 
„pad Opatrznością”, 29 Listopada 5 
nWarszawska“, Dietla 76 „pod Aniołem" 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu: 
Kalwaryjska 27 „pod Hygeq". 
zz Z 


Rozprawy przed sądem 
wojskowym w Krakowie 


Przed wojskowym sądem okręgowym 
karnym stanął wczoraj plntonowy re- 
zerwy Jan Mędrek, lat 28, z 6 p. s. p- 
w Samborze, osk. że będąc w stanie 
pijanym z powodu zwolnienia go ze 
słuzby zawodowej w wojskn urządził 
piekielną awanturę wybijając kilka szyb 
oraz poturbował kilka osób. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
nwolnił go od winy i kary. 


poczem z torby służbowej ofiary 
skradł 3.160 zł. Sąd dorażny ska- 
zał go na karę śmierci przez 
powieszenie. 


Nowakowski zna doskonale kraj, lu- 
dzi, literaturę i bistorję Niemiec, to też 
wrażenia jego, choć kreślone ś la mi- 
nute, także i dla czytelnika, szukające- 
go trwalszej korzyści, stanowić będzie 
bogate źródło informaeyj. Szczególną 


Parkowa 4 za kradzież płaszczyka dzie- | Wczoraj w nocy wezwano 
cięcego na szkodę Leszczyńskiej | 


za (ky al Koltuk 35. | Pogotowie ratunkowe do Poku- 

Pierzchałę Eugenjusza |. 22, Klowań- | cińskiego Edmunda rzeźnika zam. 
czyka Franciszka, |. 21 za kradzież| przy ul. Zakątek 10 w Krako- 
przyborów do golenia E. Jareszewiczowi.| wie, który został pogryziony 


Rozprawie przewodniczył major k' s. 
Hauser oskarżał prok. k. s. Wirth bro- 
nił adw. Grzeszczyński. 

* e 


Przed Sądem okr. wojsk. karmym 


uwagę poświęcił Nowakowski sprawie . sg_* P Wójtowicz Marję 1. 35, zam. d- | 3 stanął wczoraj strzelec 1 p. s. p. Leon 
aake Ee Mitanni fundadiknt Samobójstwo po kłótni I ŻONĄ łężu sA AL ŚLE "a RAP, e | PO rękach |] nogach przez psa | Nowak, lat 2, oskarżony o kilkakret- 
ideologji narodowo-socjalistycznej. Po- Tokarza Lndwika, |. 21 robotnika, podejrzanego o wściekliznę. ną dezercję i kradzież. 


byt w głównych centrach rewoluejj| Przy ulicy Młynarskiej 18 w |zam. przy ul. Mazowieckiej 14, Szko-| Pokuciński przy pomocy są- Po przeprowadzonej rozprawie został 


miemieekiej, a więc w samym Berlinie, 
dalej w Monarchjum, Lipsku, Essen i 
t. d., następnie stndja mad literaturą 
polityczną Niemiec najnowszej doby, 
esobisty kontakt z niektórymi wybit- 
niejszemi jednostkami, — wszystko to 
decyduje o wartości książki. 


Bestjalski przestępca 
w rękach policji 


Policja w Białej przytrzymała 
Michała Ochałka, podejrzanego 
o sprzeniewierzenie pracodawcy 
swemu zainkasowanych 300 zł. 

W toku przesłuchania wyszło 
na jaw, że O. zniewolił 5-letnią 
dziewczynkę, zarażając ją cho- 
robą weneryczną. 


Sensacyjny proces 
Kłeczkowej 

W nadchodzący poniedziałek 
rozpocznie się przed sądem o- 
kręgowym w Cieszynie sensa- 
cyjna rozprawa o szereg oszustw 
przeciwko /międzynarodowemu 
oszustowi Zygmuntowi Goldfa- 
denowi. Wraz z Goldfadenem 
na ławie oskarżonych zasiadą p. 
Kłeczkowa, żona b. dyrektora 
policji z Bielska oraz p. Sko- 
niecznowa, rozwódka po ofice- 
rze z Białej. 


Ohydny mord seksualny 

Wezoraj w południe posteru- 
nek policji w Mokrem, pow. 
pszczyński, w odległości około 


luta Stefana |. 19 robotaika, zam. przy 


Warszawie, lokator tegoż domu, 
49-letni Eugenjusz Skowroński, 
szewc, powróciwszy pijany do 
domu, wszczął sprzeczkę z żoną. 
Zdenerwowany wyszedł z mie- 
szkania o godz. 2l-ej i więcej. 
do domu nie wrócił. Rano, oko- 
ło godz. 7-ej dozorca wspomnia- 
nego domu Emiljan Krakowiak, 
myjąc ogólną ubikację, zauwa- 
żył wiszącego tam na pasku, 
umocowanym do rury przy zbior- 
niku wody Skowrońskiego. Do- 
zorca wezwał policjanta, który 
denata odciął. — Lekarz Pogo- 
towia stwierdził śmierć. 


Tragiczna śmierć 
dwojga zakechanych 


Wczeraj ramo w lesie Gwidona” po- | 
między Gliwicami a Sośnicą pozbawiła 
się życia młoda para kochanków. 

Sposób w jaki zeszli z tego padołu 
nędzy, mrozi krew w żyłach. Nie wy- 
brali trucizny, ani rewo!weru, lecz na- 
bói dynamitowy. 

Gdy przechodnie usłyszawszy huk, 
przybiegli na miejsce wypadku, znaleźli 
ciała obojga młodych lndzi okrutnie 
rozszarpane. Na pebliskich drzewach 
zwisały z gałęzi szczątki ubiorów i 
krwawe części ciał. Przy dziewczynie 
znaleziono napisanych parę słów po- 
żegnania do rodziców. Przy młodzieńcu 
nie znaleziono żadnych dokumentów to 
też nie wiadome, kim on jest i skąd 
pochodzi. Zwłoki odstawiono do tru- 
piarni. 


w Bromowicach, Bochenka 
il. 20 zam. w Wyciążach 


Kasjer kolejowy 
fałszerzem monet 
W Tomaszowie Mazowieckiem 


200 metrów od domu robotnika | wykryto szajkę fałszerzy 5-cio 


Piaseckiego znalazł uduszone 
zwłoki 4-letniej Anny Piaseckiej. 
Policja stwierdziła ślady udusze- 
nia i zbrodni seksualnej. 
Policja w Mokrem i Mikuło- 


| 


i 10-cio złotówek, na czele któ- 
rej stał kasjer kolejowy ze sta- 


i 


cji towarowej w Tomaszowie 
Mikolaj Zefka. 
Pomocpikami kasjera, który 


nl. Mazowieckiej 14, obaj za kradzież 
14 par spodni aa szkodę j. Branda 
kupca przy ul. Zwierzynieckiej 22. 


Podeleckiego Stanisława |. 28 zam. 
Franciszka 

przytrzy - 
manych z pakunkiem zawierającym | 
futro czarne, 1 zarzntkę, 2 marynarki, 
3 pary spodni, | kamizelkę skradziona 
na szkodę nieananego właściciela. 


Inżynier przed sądem 
w Krakowie 


Dnia 3 czerwca 1931 roku zo- 
stało zawezwane pogotowie ra- 
tunkowe do mieszkania inż. Bo- 
gusza przy uł. Straszewskiego 
w Krakowie. Zaopatrzyło tam 
postrzeloną, zresztą niegrożnie 
żonę inżyniera Bogusza, Wik- 
torję Mieczysławę. 

Boguszowa oskarżyła Swego 
męża o zamach na jej życie. Na 
tej podstawie wygotowano akt 
oskarżenia i sprawa ta w dniu 
wczorajszym znów dostała się 
przed sąd krakowski. 

Inżynier Bogusz oskarżony 
jest o oddanie strzału do swej 
żony w zamiarze zabicia oraz a 
bezprawne posiadania i nosze- 
nia bez zezwolenia broni. 

Przesłuchano szereg lekarzy 
tak z pogotowia ratunk. jaki ze 
szpitala dr. Krzyk zeznał, że 
Boguszowa podczas leczenia 
wyraziła się że postrzeliła się 
sama, następnie gdy była już w 
domu otrzymał telegraficzną wia- 
domość od Boguszowej by przy- 
szedł do niej w sprawie choro- 
by, jednak okazało się z rozmo- 
wy że Boguszowa chciała w le- 
karza w mówić że tego nie po- 
wiedziała, bojąc się że gdy bę- 


wie prowadzi pościg za zbrod- finansował bandę, byli Karol dzie świadkiem to zezna na jej 
niarzem, który dopuścił się ohyd- Alberski i jego syn Władysław. 


nego mordu seksualnego. 


Odpowiedzi redakcji 


1 


Kasjera Zefkę osadzono w 
więzieniu w Piotrkowie, zaś Ka- | 
rola Alberskiego miano prze- 


Czytelnik, który nam nadesłał list w wjeżć do Lwowa. 


sprawie cmentarza rakowickiego, jest 
proszony o podanie nazwiska (jedynie 
do nżytku redakcji) celem umiesacze- 
nia artyknła. Anonimy idą do kosza. 
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W drodze jednak Karol Alber- 
ski zbiegł eskortującym go po-. 


licjantom. 


niekorzyść. Rozprawę przerwano 
do dnia dzisiejszego, w którym 
zapadnie wyrok. 

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Cieślewski, oskarżał prok. dr. 
Stawarski, bronił adw. dr. Jan 
W ożniakowski, powódkę cywilną 
zastępował adw. dr. Hirsch. 


siadów zabił psa. Lekarz pogo- 
towia ratunkowego po udziele- 
niu Pokucińskiemu pomocy le- 
karskiej pozostawił go opiece 
domowej. 


Złodzieje przed sądem 
w Krakowie 


Przed Sądem karnym w Krakowie 
przed sędzią drem Traczewskim odby- 
ła się wczoraj rozprawa przeciw Jano- 
wi Podborskiemu, rob. lat 29 z Krakowa 
zam. przy ul. Piekarskiej 14, oskarżo- 
namu o kradzieże, a to dnia 27 l. br. 
zakradł się eskarżony do składu jó- 
zefa Silbergera przy ul. Stanisława 6, 
gdzie skradł chnsteczki, mydła, perfu- 
my wartości zł. 1.200.— ponadto skradł 
H pa 150 mtr materji wartości 

.000.— zł! 

Jako drugi zasiadł jego brat Józef, 
lat 39, dorożkarz, oskarżony o przecho- 
wywanie i pomoc w ukrycin i zbyciu 
tego towaru. 

Po przeprowadzonej rozprawie sę- 
dzia skazał osk. Jana Podborskiego na 
1 rok więzienia i pozb. praw obyw. na 
lat 5, zaś osk- Józefa Podborskiego 
uwolnił od winy i kary. Qskarżał prok. 
dr. Panek bronił adw. dr, Drattler. 


Kupeowa przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed Sądem karnym w 
Krakowie przed sędzią dr. Traczew- 
skim odbyła się rozprawa przeciw He- 
lenie Dębinie |. 24 zam. w Krakowie z 
zawodu kupcowej osk. o to, że do. 27 
9.1932 składając jako świadek pod 
przysięgą w sprawie Natana i Franc. 
Dębinom pezwanym o zapłacenie zł. 
3.465.70 zeznała nieprawdę eo de oko- 
liczności, że matka jej nigdy nie pubie- 
rała u powoda towarów co ekazało się 
nieprawdą, zatem proknratorja oskar- 
żyła H. Dębine o występek z art. 140 
k. k. Po przeprowadzonej rozprawie 
sędzia uwolnił osk. od winy i kary. 

Osk. prok. dr. Panek, bronił adw. dr 
Kohane. 


Wpadła do ketła z wrzątkiem 


Anastazja Skowron, lat 27, 
ze Skawiny, wpadła na plebanii 
do kotła z wrzątkiem, przyczem 
doznała na lewej nodze oparzeń 
I i II stopnia. W ciężkim stanie 
przewieziono ofisrę własnej nie- 
ostrożności do szpitala św. Ła- 
'zarza w Krakowie. 


skazany na 1 rok więzienia. 

Rozprawie przewodniczył major k. s. 
Hauser, oskarżał mjr. k. s. Hebrowski 
bronił adw. Grzeszczyński. 


Podmiejski Rasputin znie- 
wolił 8-letnią pasierbicę 


Franciszek Król, lat 42, rolnik z 
Czechówki pod Krakowem miał na 
utrzymaniu 19-letnią pesierbicę, Ste- 
fanję Żak z którą od lat 9 ntrzymy- 
wał stosunki cielesne zawsze pod groż- 
bą, gdy go wyda groził jej zamordo- 
waniem. Dziewczyna bojąc się zam- 
sty nikomn o tem nie mówiła, lecz da. 
5 I. br, gdy żona Króla wyszła do 
kościoła, Król ponownie zażądał od 
Stefanji, by mu się oddała, a gdy ta 
się wzbraniała przewrócił ją i użył ją 
cieleśnie dwa razy. Było to jej jnż za 
wiele i powiedziała o tem żonie Kró- 
la. Król zagroził im zabiciem o ile go 
wydadzą, jednak odważne kobiety do- 
niosły o tem władzy. 

Wczoraj przed Sądem odpowiadał 
za te czyny. Po przeprowadzonej roz- 
prawie sąd skazał osk. Króla za zbrod- 
nię zgwałcenia nieletniej i o niebezpiecz- 
ne pogróżki na 6 mies. c. więzienia 
zawieszając mu karę na 2 lata. 

Rezprawie przew. s. o. dr. Partyka 
wotowali s. o. dr. Piłarskii Bobilewicz 
osk. prok. dr. Lewicki, bronił adw. dr. 
Hugo Haber. 


Kradzieże 


Kowalowi Michałowi zam. przy ul. 
Bernardyńskiej 2 w Krakowie skra- 
dziono z sali Kenserwatorjum Muzy- 
cznego przy kościele O. O. Bernardy- 
nów w Krakewie 1 nakrycie na forte- 
pian wart. 40 zł. 

Cygnarowicz Cecylji właścicielee kio- 
sku tytoniowego na Placu Słowiańskim 
skradziono z kioskn stemple na kwotę 
312 zł. 

Winiewskiej Jadwidze zam. przy ul. 
Salinarnej skradziono suknię z balkenu. 


Kranika wypadków 


Jan Cznma |. 24, zam. ul. Topolowa 
24 w Krakowie, usiłował otrnć się su- 
blimatem. Przewieziono go dn szpitala 
św. Łazarza. 


Fatalne skutki wybryku chłopca 


Tadeusz Ląd lat 11. z Górki pod 
Chrzanowem wsadził nabój karabinowy 
de ognia, wkrótce nastąpił wybuch któ- 
ry poranił Ląda po całym cisle jak 
również wypalił mu lewe eko. Stan 
ciężki, Przebywa w szpit. św. Łazarza. 
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